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Przegląd polityczny. 


Dziwny los prześladuje ustawę kongrualną. 
Dzięki fortelowi lewicy weszła na porządek 
dzienny obrad przed nowellą do ustawy o nale- 
żytościach skarbowych, a dzięki znowu nieżro- 
zumiałemu i nieusprawiedliwionemu zaślepieniu 
kilku fanatycznych członków prawicy, wyszła 
z drugiego czytania w postaci takiej, że rząd 
jej nie będzie mógł przedłożyć do Najwyższej 
sankcji, Wprawdzie "Tuba panów odrobi rzecz całą 
i przywróci pierwotne brzmienie projektu rzą- 
dowego. Ale wątpić można, żchy Izba posłów 
miała. jeszcze dość czasu do ponownego zajęcia 
się w, teraźniejszej sesji ustawą kongrualną. 

Najsmutniejszem w tem wszystkiem jest 
jednak to, że już drugi raz w tej sesji lewica 
odnosi arytmetyczne zwycięztwo. — Oczywiście 
zwycięztwo takie nie ma żadnej rzeczowej war- 
tości. Tych 136 głosów, które padły za wnio- 
skiem Beera, nie równoważą wcale owych 132 
głosów, które się oświadczyły za wnioskiem 
Klaica, bo tych 122 posłów, którzy popierali 
Klaica, wiązała jedna myśl polityczna, gdy tam- 
ci tworzyli chaotyczna masę, złożoną z grup, 
z których każda miała cel inny na oku. Ale 
arytmetyka powiada, że 186 jest liczbą większą 
od 122, a parlamentaryzm nie wyrósł jeszcze po 

nad umiejętność arytmetycznego dodawania i 
odejmowania. Nie waży on głosów na szali ro- 
zumnej, lecz je brutalnie dodaje i odejmuje, nie 
pytając się co one znaczą i czy w ogóle znaczą 
cokolwiek. Da niego więc obojętną jest rzeczą, 
że w tych 122 głosach kryla się myśl państwo- 
wa, że one wyrażały sprawę ogółu, a nie jednej 
warstwy, że im szło o równowagę w budżecie 
austrjackim, a nie o dopięcie drobnego celu, nie 
mogącego przynieść nikomn najmniejszego po- 
żytku. On bierze je wszystkie za dobrą monetę, 
wykutą z czystego parlamentarnego złota, a nie 
zastanawia się nad tem, czy pomiędzy szezeremi 
dukatami nie zamięszały się tu i ówdzie pospo- 
lite liczmany. Gdyby tak badał, musiałby z owych 
136 głosów sporą liczbę wyrzucić, — a wtedy 
przekonałby się, że interes Monarchji, rozu- 
mne zrozumienie jej potrzeb i Jasne ocenienie 
jej sił finausowych mieściła się nie w tej cyfrze, 
która się oświadczyła za wnioskiem Beera, ale 
w tej, która stanęła przy wniosku Klajca. 

Przebieg posiedzenia był taki. Miano przy- 
stąpić do głosowania nad paragrafem 9. arty- 
kułu IL, orzekającym, kiedy ustawa kongrualna 
wejdzie w życie. Według wniosku komisji pa- 
ragraf ten naznaczał dzień 1. stycznia 18859 r. 
jako termin wejścia w życie ustawy. Owoż mi- 
mo wyznań i oświaty, p. Conrad, zabrał głos 
i rzekł jak następuje: 

„Ponieważ doszło do mojej wiadomości, że 
— prawdopodobnie z powodu nieakustyczności 
sali — u kilku szanownych członków Z tej strony 
(prawej) Wysokiej Izby istnieje wątpliw ość co do 
oświadczenia mojego w sprawie tej ustawy, mia- 
nowicie panowie ci nie Są pewni, czy oświadcze- 
nie to uważać należy jako problematyczne, czy 
też jako stanowcze, przeto ponawiam „je raz je- 
szcze i oświadczam w imieniu rządu, iż rząd nie 
będzie w możności projektu niniejszego do usta- 
wy, jeżeli go Izba w tem brzmieniu przyjmie, 
polecić do sankcji monarszej, przedewszystkiem 
iS jeżeli wejście w życie ustawy Oznaczone Z0- 
stanie w terminie przed ile stycznia r. 1886, 
i następnie jeżeli ciężary spadające wskutek 
ustawy na etat skarbowy, a względnie na fun- 
dusz religijny, nie zostaną w ten sposób pro- 
gressywnie podzielono, ażeby w pierwszym roku 
rząd, a względnie fundusz religijny tylko w wy- 
sokości trzeciej części był obciążony n. p. przez 
przyjęcie na się obowiązków utrzy mania wikarju- 
SZÓW, kooperatorów i deficjentów: a dopiero 
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JĘZYK ROSYJSKI 


w kościołach katolickich na Litwie i Rusi. 


(Dokończenie). 


U nas lud ciemny, gruby, nie umiejący 
Czytać i zasadzający religijne różnice tylko na 
zewnętrznych formach, między któremi pierwsze 
miejsce trzyma różnica języka. Ztąd to nasz lud 

ma tylko ten jeden sposób. robienia dystynkcji 
wyznań. Zapytać katolika i prawosławnego, ja- 
kiego s} wyznania, jeden odpowie, że mówi pa- 
cierz po polsku, drugi że go mówi po rusku i ztąd 
tylko można się domyśleć ich religijnych zasad, 

Język więc w naszych okolicach i okolicz- 
nościach stanowi prawdziwą linią demarkacyjną 


między dwoma wyznaniami — on jeden nie po- 
zwala im wzajemnie się pochłonąć, Jeśli więc 
ta jedyna barjera upadnie — cóż wówczas Na- 


stąpi? Czyż lud katolicki wiejski nie będzie całą 
mocą pociągnięty przez prawosławną większość ? 
Jeżeli już dzis prawosławni duchowni rozsiali 
między katolicką ludnością taka zasadę, że „to 
wszystko jedno*, przeto oczywiście ta jedność 
po wprowadzeniu języka rosyjskiego de facto 
będzie dokonaną i za lat kilka śladu katolicyzmu | s 
nie będzie. 
Wypada to z naturalnego biegu rzeczy ; a 
Jeśli dodamy do tego silną presją, jaką wywie- 
Tają na lud katolicki praw rosławni duchowni, po- 
lieja, mirowi, akcyźni i każdy, komu się podoba; 
i dodamy do tego pogróżki, jakiemi go ustawi- 
cznie straszą, i "obietnice en. go łudzą; jeśli 
odamy smutny fakt, że przy całej presji prawo- 
sławia kościół katolicki nie stawia żadnej reakcji, 
nni słowem ani piórem, bo nam w szystko odjęto, 
bo każde kazanie księdza zcenzurowane i szpie- 
owane przez policją, R każdy ksiądz gorliwy 


| 
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w ciągu perjodu przynajmniej na trzy latu roz- 
łożyć "się mającego miał skarb państwa objąć 
wszystkie inne wydatki.“ 

Na to powstaje poseł Klaic i zwraca uwagę 
Izby, że powinna się liezyé z oświadezeniem mi- 
nistra, jeżeli w ogóle zależy jej na tem, aby ustawa 
przyszła do skutku. Wnosi przeto do Ń 9 art. H. 

następującą poprawkę: „Unormowane obecną usta- 

wą uzupełnienia dotacji dła wikarych ($ 1.), re- 
muneracji dla prowizorów ($5.) i płac pensyj- 
nych dla deficientów ($ 6.) wchodzą w życie z d. 
1. stycznia 1886, postanowienia zaś co do kon- 
gruy dla samoistnych duszpasterzy ($ 1.) otrzy- 
maja prawomocnońć swą z dniem 1. stycznia 1877 
w połowie, zaś z dniem 1. stycznia 1888 w ca- 
łości.* 

Poprawkę tę Klaica poparto. Dep. Beer 

oświadcza, że wniosek ministra ze względu na 
stanowisko, jakie partja liberalna w tej sprawie 
zajęła, nie da się utrzymać i stawia przeciwny 
wniosek, żądający, aby prawomocność całej usta- 
wy poczynała się z dniem 1. stycznia 1866. Po- 
parto i ten wniosek, poczem dyskusję zamknięto. 
W imiennem głosowaniu, odbytem na wniosek 
Koppa, odrzucono wniosek Klaica 186 głosami 
przeciw 122 


W tych 186 głosach mieści się cała lewica, znaczenie Wloch w Egipcie, 


cały klub Coroniniego, kilkunastu członków 

prawicy, mianowicie z tak zwanej frakcji kle- 
rykalnej, i wreszcie panowie Kowalski i Kułacz- 
kowski. 

Jutro Izba posłów odbywa znowu posiedze- 
nie. Na porządku dziennem, oprócz kilku spraw 
drobnej wagi i trzeciego czy tania ustawy kongrual- 
nej, stoi drugie czytanie nowelli do ustawy 0 na- 
leżytościach skarbowych. 


Według wiadomości nadchodzących z Lon- 
dynu, rząd angielski postanowił w końcu wziąć 
się energicznie do ubicia sprawy sudańskiej. Do- 
noszą mianowicie, że Wolseley sciągnie wszyst- 
kie oddziały angielskie operujące w Sudanie nad 
Nilem i zająwszy bezpieczną pozycją, poczeka na 
posiłki znaczniejsze, których mu dostarczy An- 
glja z północy Nilem i ze wschodu w drodze 
przez Suakim. Pominąwszy Już milczeniem oko- 
lieczność, że Mahdi może nie poczeka na wpro- 
wadzenie w życie tych wszystkich planów, lecz 
zecheć wyzyskać zwycięstwo nad Gordonem — 
musimy wyr azić obawę i wątpliwość co do sku- 
teczności kroków, jakie rząd angielski. zamierza 
AE 

Backer, najlepszy może znawca stosunków sudań- 
skich (był przecież tak długo gubernatorem Su- 
danu), że gdyby Wolseleyowi udało się było 
oswobodzić Gordona i wspólnie z nim pobić 
Mahdiego i rozprószyć jego zastępy, to i w takim 
wypadku położenie zwycięzców nie byłoby do 
pozazdroszczenia, Chcąc się bowiem wycofać ze 
Sudanu, potrzebowałby on dla swojej armji 30 
tysięcy wielbłądów. 
zwierząt transportowych nie znalazłby w całym 
Sudanie, przeto musiałby rozpocząć mozolny od- 
wrót, co dałoby natychmiast hasło do nowych 
krwawych zajść z powstańcami, których można 
pobić, ale nie podobna zniszczyć, Tak się wy- 
raził Backer o armji Wolseleya wówczas, kiedy 
jeszcze nie wątpiono W oswobodzenie Chartumu 
i Gordona, Wszystko to tylko w znacznie więk- 
szych rozmiarach nastąpić musi w chwili, kiedy 
według planów angielskich większa armia zbie- 
rze się nad Nilem. 

Nie wątpimy, ani na chwilę że z łatwością 
dadzą się Arabowie pobić, jeżeli nie zechcą wy- 
czekującem stanowiskiem do rozpaczy przyprowa- 
dzić przeciwnika. Wszak powszechnie wiadomo, 
na jakie trudności napotyka zaprowiantowanie 
żołnierza podczas wojny w zwykłych warunkach. 
Dodajmy do tego okolicę piaszczystą — prawie 
pustynną — od dwóch przeszło lat wojną domową 
zniszczoną. PGÓBJIIEJ brak DU i zabójczy kli- 


wyt a. a 0Ń usunięty, jako = prawo- 


sławiu* — cóż w konkluzji wypadnie z całą ja- 
snością? Konkluzja smutna niestety — ostate- 
czna zagłada katolickiego kościoła w bardzo 


prędkim przeciagu czasu. 

m miewatpliwe, bo najpewniejszy sposób | c 
naszej zguby; 1 jeśliby, cz ego nie suponuję, rząd 
chciai zgładzić nas do SZczotu, niech tego środ- 
ka użyje. Mówię to z cały szezerością, Rafdriaż 
widzę, że sam na siebie broń daję, aleę w tej 
uroczystej chwili, kiedy się porusza (kwostja na- 
szego życia lub śmierci, chcę mówić nagu yva- 
wdę. Już minął czas dyplomatycznych wybiegu w. 
już minął czas oficjalnych zaręczeń i ofiejalnej 
w nie wiary, mówić należy otwarcie: oto nasze 
miejsce bolące, oto pierś odkryta -— jeżeli rząd 
chce nam zadać cios śmiertelny, niechaj go tu 
wymierza ! 

Nareszcie ośmielam się przedłożyć jeszcze 

jeden wzglad, wypły Ww aj: Qey Z mojego tytułu i 1 sta- 
nowiska biskupa katolickiego, który mi nie po- 
zwala na me sumienie przyjąć do Kościoła rosyj- 
skiego języka: zasadą katolieką jest jedność 
z rzymską apostolską stolicą: 4% est Petrus. Może 
rząd tego nie podzielać, ale dla nas to święte, 
istotne — przeto musi być uwzględnione przez 
rząd, który daje swobodę wyznania Żydom i Ta- 
tarom. Otóż w Kościele katolickim biskupi są 
w rzeczach wiary ulegli głowie tegoż Kościoła, 
są jej pomocnikami i zastępeami, ale sumi nie 
nie stanowią w sprawach religijnych bez upowa- 
Żnienia najwyższego pasterza. On stanowi prawa, 
on daje sankcję, on rządzi, on kwestje rozstrzy- 
ga, my zaś tylko słuchamy i przestrzegamy, żeby 
lud katolicki wiernie spełniał to, co usta apostol- 
skie ogłoszą. Mogęż więc rozstrzygać tak ważną 
kwestję, jak zmiana języka w Kościele, zmiana 
biblji i rytuału, bez upoważnienia Rzymu? 

Wprawdzie kijów ski jenerał-gubernator przy- 
rzeka mi znaleźć biegły ch tłumaczy, jeśli ich sam 
nie znajdę; ale czyż nie jest to natrząsanie się, 
acz mimowolne, nad nami? Moje więc sumienie 


Nie dawno oświadczył Samuel | 


mat, a w końcu choroby, które liczne zabierają 
ofiary, a poznamy, że Sir Samuel Backer trzeźwo 
rzecz widzi. 

To też można śmiało powiedzieć że Anglicy 
z własnej winy znajdują się w zaczarowanem 
kole, z którego trudne wyjście. Sudan może się 
stać. szkopułem, o który się rozbije chwała synów 
Albionu i okaże całemu światu — do czego pro- 
wadzą półśrodki i wahanie. 

Ze sprawą sudańską łączy się ściśle akcja 
Włoch nad Czerwonem morzem. Akeja ta roz- 
poczęta w czasach zwycięzkiego pochodu gene- 
rała Stewarta i wśród nadziei bliskiego oswo- 
bodzenia jenerała Gordona, została również za- 
chwianą upadkiem Chartumu. Na pytanie, co 
zrobią w obec tego Włochy, dają odpowiedź naj- 
świeższe telegramy. Według nich zawezwał ga- 
binet angielski oficjalnie Włochy do wspólnej 
akcji w Sudanie; a chociaż Mancini zastrzegł 
sobie do odpowiedzi krótki termin i odbył z ko- 
legami swoimi dopiero" naradę w tej kwestji 
to jednak szowinizm prasy wyprzedza już uchwa- 
łę gabinetu, a dzienniki włoskie wpływowe za- 
powiadają już z góry, że rząd wyszle 15.000 
żołnierza w okoliee „Snakimu, dla poparcia ope- 
racyj angielskich, Że ta kooperacja podniesie 
zaprzeczyć temu 
niepodobna, jak również lekceważyć nie można 
korzyści moralnych, jakie odniesie z akcji wo- 
jennej społeczeństwo  włoskic; zniewieściałe, 
skwaszone długim spokojem, a łapczywe bez- 
granicznie dzięki łatwym dotychezasowym na- 
bytkom. Nie dziwimy się więc temu, że prasa 
pisze, iż obudzą się Włochy po długim letargu. 
Owszem niech się budzą i zdrowiej niż dotąd 
żyć sobie poczynają. Zanotujemy jednak senza- 
cyjny telegram Tribuny przynoszący wiadomość, 
że garnizony francuskie w Tunidzie i Algierze 
otrzymały rozkaz skoncentrowania się na gra- 
nicy Trypolitańskiej. Telegram ten daje do my- 
ślenia, że Francuzi uczynić zamierzają w Trypo- 
lidzie to, co Włosi na wybrzeżach Czerwonego 
morza. Że we Włoszech wiadomość ta wywołać 
musiala straszne oburzenie, dodawać zbyteczna. 
Wszak mają oni silny żal do Francji za to, że 
umie tak systematycznie usuwać Włochy z wy- 
brzeży północnej Afryki. Jeżeli się sprawdzi 
wiadomość Tribuny, to stalibyśmy znowu w obee 
nowci kwestji, która prar sopodobnie izajęłaby 
w większym stopniu uwag calej ` Europy, ani- 
żeli wszystkie inne, których już tyle się nazhbie- 
rulo, a którym niepodobna odmówić znaczenia. 


Z Nowego Yorku donoszą pod dniem 5. bm., 
że O'Donnovan Rossa napisał w szpitalu, w któ- 
rym leczy się z rany, długi manifest tej treści, 
że Anglia apostołuje skrytobójcze morderstwo i 
wysłała swoich emisarjuszów, ażeby mordowali 
amerykańskich poddanych. Angielski posel w 
Ameryce, powiada manifest, brał ezynny udział 


A ponieważ takiej liczby | w zamachu na Rossę; jemu należy się autorstwo 


karygodnego czynu i powinien też stawiony być 
przed sąd. -jako spiskowiee. Powiada dalej Rossa 
w manifeście, że dotychczas zasadą było dyna- 
mitardów, nie naruszać osoby i interesów an- 
gielskieh poddanych, bawiących stale lub czaso- 
wo w Ameryce. Teraz rad Rossa się dowiedzieć, 
czy Amerykanie, którzy z powodu ostatnich za- 
machów dynamitowych w Londynie narobili tyle 
hałasu, będą wiedzieli, co mają uczynić wobec 
faktu, że Anglicy wypowiedzieli skrytobójczą 
wojnę amerykańskim poddanym. 

Pani Dudley oświadczyć miała pewnemu 
reporterowi dzienuików, że Rossa wedlug wła- 
snych zeznań nosi się z planem wysadzenia 
w powietrze najcełniejszych gmachów londyń- 
skich. Kiedy jej oświadezono, że za zamach na 

łossę oddaną zostanie do domu obłąkanych lub 
dostanie się do więzienia, odpowiedziała: Wię- 


zienie nie straszne dla mnie, co się zaś tyczy 
f domu obłąkanych, nie życzę sobie wcale i usuwać 


nie pozwala mi tn na Żadnó koncósje, ono mi 
stawia, tamę, a tej tamy nie mogę i nie cheę 
usunąć. Nietylko mój biskupi, charakter, „ ale na- 
wet ludzki honor każe mi być wiernym zasadzie 
i brzydzić się wszelkiem frymarczeniem sumienia, 
choćby mnie za to skarby całego świata czekały. 

Ta właśnie uwaga tłumaczy moje dotychczasowe 

postępowanie z rządem. Nazywają mnie bunto- 
wnikiem, nazywają biskupem polskim a nie kato- 
lekim, chociaż to wola Boża, żem się Polakiem 
urodził; przypisują mi zło intencje, WÓWCZAS, 
kiedy ja stoję tylko ściśle na mojem stanowisku 
biskupa katolickiege. Powstania nie popierałem, 
byłem jego jawnym wrogiem, jak świadczą wybi- 
jane okna, anopimy z szubieniea przysyłane i ty- 
siące innych olesnych szykan; dziś tak gorzko 
opłakuję następswya tego nieszczęśliwego kroku; 
dziś, jak zawsze, mam "tylko na cclu jedno, t. j. 
wierne spełnienie meto obowiazku pasterskiego 
urzędu. Jeśli więc czutm ęponuję, jeśli się wy- 
mawiam od niektóryci propozycyj rządowych. to 
nie przez uczucie patrptyczne, jak sądzą ludzie 
złej woli, ale tylko prez drażliwość sumienia, 
które mi nie pozwała ukoptować tego, co wła- 
dzę moją przewyższa i stayja mnie przeciwko 
Rzymowi. Wszakże byłbym godzien pogardy; gdy- 
bym zdradzał moje zasady, tak samo, jak byłbym 
godzien kary za jakieś knowania przeciw rządowi. 
Rząd ma swoje na mnie prawa, uznaję to, 

ale sumienie ma także swój święty kodeks. I dziś 
więc, nie przez patrjotyzm uchylam się od przy- 
jęcia ukazn, ale wprost dla pobudek sumienia, 
Jam podwładny w rzeczach wiary Rzymowi, ne 
więc czynić nie mogę be; ściagnięcia na siebie 
surowej kary kościelnej. Biękup Staniewski*)otrzy- 


*) Ks. Józef Maksymilian Staniewski, Biskup 
platejski i. p. inf., suffragan mohylewski, był admi- 
nistratorem archidjecezji mohylewskiej po śmierci 
metropolity Żylińskiego. On to zatwierdził katechizm 
z modlitwami, wydany dla katolików w języku ro- 
syjskim, 
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się pod pozorem obłakania od odpowiedzialności 
za mój postępek, Wiedziałam, co czyniłam i 


obmyślułam wszystkie skutki mojego kroku na- 


przód. : 
Nowojorski Harald ogłasza telegram z Pa- 
ryża, który donosi, że na wieść o zamachu na 
Rossę odbyło się w Paryżu tajne posiedzenie 26 
dynamitardów, ‘którzy postanowili zamach na 
swojego przywódcę pomścić krwią najznakomit- 
szych Anglików. Oświadczyło zgromadzenie ró- 
waież, że rzad jest odpowiedzialnym za zamach 
skrytobójczy. Coraz więc lepiej. 
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Wypada nam wrócić do podniesionego 
przez Dziennik Poznański, a tak oklaski- 
wanego przez całą liberalną prasę gali- 
cyjską, projektu wniesienia przez Koło 
polskie interpelacji w Sejmie pruskim co 
do ekstradycyjnego traktatu, zawartego 
między Prusami a Rosją. 

Wypada nam wrócić nie dla tego, 
żebyśmy się obawiali, iż Koło polskie wej- 
dzie na tę niepolityczną drogę, na która 
je popchnać pragnie prasa liberalna, i nie 
dla tego także, abyśmy sądzili, iż protest, 
jaki przeciw temu założyła prasa poważna, 
zdoła zatuszować to złe wrażenie, jakie 
już odniosły sfery polityczne z występów |g 
Dziennika Poznańskiego, Nowej Reformy i po- 
krewnym im duchem i sentymentalizmem 
innych organów. Złe się stało i jego już 
nie odrobimy. Lichego gatunku frazesa 
o potrzebie zamarkowania „solidarności 
naszej z żywiołami dążacemi do rewolucji“ 
zostały już zapisane i przy sposobności 
użyte przeciw nam bedą. 

Ale wrócić nam wypada, aby wydo- 
hyć lekcje z faktu, który stał się prawie 
równocześnie, ma z tamtym pewną ana- 
logje, a jest pełen politycznego znaczenia. 

Oto przed tygodniem spaliła się w Ja- 
kobsztadzie drewniana cerkiew prawosła- 
wna, zrestaurowana ze składek, zbieranych 
przez komitet stojacy pod protekcją któ- 
regoś z Wielkich Książąt. Pożar wybuchł 
w warunkach dość dziwnych. bo skonsta- 
towano, że poprzedził go wybuch na tyle 
silny, iż szyby okien popękały w okolicz- 
nych domach. Powstało więc podejrzenie, 
iż pożar był politycznym zamachem, jako 
odpowiedź na polityczną propagande rus- 
sycyzmu i prawosławia w okolicy zamie- 
szkałej przez Niemców i protestantów. 
Podejrzenie miało za sobą wszystkie po- 
zory prawdopodobieństwa i wywołało 
w szowinistycznej prasie rosyjskiej ten 
rodzaj wrzasku, jaki zwykle robią krzy- 
kacze, gdy spostrzega, że im sie otwiera 
nowa ruda złota, — nowy temat do szczu- 
cia i jątrzenia. 

Cóż na to robia baronowie kurlandz- 
cy? Oto zjeżdżają się do Mitawy, odby- 
wają spokojna naradę i na niej uchwa- 
lajac: polecić komitetowi Towarzystwa 
rolniczego niemieckiego, aby wyraziwszy 
reprezentantowi władzy rządowej ich ubo- 
lewanie z powodu spalenia się cerkwi, 
wyznaczył 1000 rubli na wykrycie zbro- 


dniarza. 

mał suspenzę od Apostolskiej Stolicy i nie sobie 

z tego nie robi; ja mam zaś uczucia trochę dra- 

źliwsze w tym względzie. Niech Rzym wyrokuje, 

a S na wszystko się piszę i powiem ze 
v. Augustynem : Roma locuta est, causa finita est. 


Oto są moje uwagi, które śmiem Panu 
przedstawić i prosić o ich zakomunikowanie Najj. 
monarsze. Nie potrzebuję dodawać, że ukaz gwał- 
ci przytem święte prawa natury, bo wydziera to, 
czego sam Bóg ludziom udzielił i co ukochać 
kazał. Cokolwiek gazety prawia, zawsze jednak 
to prawda, że są tutaj Polacy, że tylko Polacy 
należą do Kościoła katolickiego, że nikt z mó- 
wiących po rosyjsku nie wyznaje katolickich za- 
sad, owszem ludność prawosławna nie używa 
tego języka; przeto kazać ludowi połskiemu od- 
rzucić język macierzyński nawet w jego stosunku 
do Boga, odebrać mu to, czem żył przez wieki, 
i czem | wyraził swoje e myśli i i wylał uczucia w pie- 
śniach, modlitwach, w religijnym obrządku, jest 
to zadać cios śmier telny, najbołeśniejszy, jest to 
wyrywać mu serce z piersi, 


Proszę się postawić w naszej pozycji i za- 
pytać własnych uczuć, To najlepsze kryterjum. 
Z tego więc, Co powiedzialem, wypada ścisły 
wniosek , że ukaz o zmianie języka prawdziwie 
nas zabija, że więc Najj. Pan, źle poinformowany 
przez doradzcow, klęskę a nie łaskę nam zgoto- 
wał. Prosimy więc i błagamy na klęczkach, niech 
najłaskawsza ręka cios ten od nas odw róci, niech 
ostatecznie nie gubi. Jesteśmy winni? to już 
dziesięć lat gorżkiej pokuty, dziesięć lat głodu, 
którego tysiące rodzin doświadczają przez wypę- 
dzenie z miejsc i odjęcie olkie sposobów do 
życia, mówię, niech te dziesięć lat ciężkiej kary 
zjednają nam przebaczenie. Wszakże i Bóg jest 
miłosierny i On przebacza, wszakże przebaczenie 
położył za podstawę towarzyskiego życia: odpuść 
nam jako i my odpuszczamy. 


Błagam więc w imieniu mojem, w imieniu 
kapituły, całego duchowieństwa i ludu o miłosier- 


A teraz połóżmy rękę na sereu i za- 
pytajmy siebie, cóżbyśmy zrobili w podo- 
pnych warunkach? 

Przedstawmy sobie dokładnie sytuację, 
Więc naprzód w danej prowincji — jak 
w tym wypadku w Kurlandji — jesteśmy 
żywiołem dominujacym; z nas zrekruto- 
wany jest cały stan rycerski, cały stan 
mieszczański i spora część włościan. Je- 
steśmy wszyscy ludzie majątkowo nieza- 
leżni, należymy w naszym narodzie do 
najlepszy ch rodów, mamy wszędzie po 
wszystkich dworach Europy mnóstwo osób 
spokrewnionych, a za plecami, prawie na 
podręczu, mamy olbrzymie cesarstwo pol- 
skie, posiadające pierwszorzędną w Euro- 
pie armją, grające na pierwszych skrzyp- 
cach w dyplomatycznej orkiestrze i uwień- 
czone postacią takiego Bismarka. 

Dalej — mówimy językiem, który do 

weltszprachów należy, posiadamy rozwi- 
niety przemysł i handel, bogatą literaturę, 
cale legiony uczonych, których teorje, złe 
czy dobre, służą jednak za strawę co- 
dzienną wszystkich Rosjan; mamy w na- 
szej berlińskiej stolicy giełdę, której pul- 
sacjom przysłuchuje się rosyjski minister 
finansów, a od której gustu zależy kurs 
rosyjskiego rubla; mamy w naszych rę- 
kach połowe wszystkiej liczby wychodzą- 
cych w Europie dzienników. I w końcu, 
co ważnem jest także, mamy w Peters- 
burgu, dokoła samego tronu, ludzi wpły- 
wowych, którzy potrafia nas obronić, wy- 
tłumaczyć, usprawiedliwić. 

W takiej sytuacji znajdujemy się 
w chwili, w której spaliła się „prawosła- 
wna cerkiew. Kilku szowinistów rosyj- 
skich rzuca na nas podejrzenie i wzywa 
rząd do represji. A my co? 


No, oczywiście robimy ogromny ha- 
łas. Wszystko eo jest krzykactwem rzuca 
na prawo i na lewo impertynencje Rosja- 
nom. Jedni, ci np. którzy są w Berlinie 
i których nie dosięgnie policja rosyjska, 
ogłaszają manifest, w którym solidaryzują 
Się z podpalaczem i powiadają, że są du- 
mni z tego, bo trzeba przecie zamarkować 
solidarność naszą ze wszystkiemi żywio- 
łami rewolucyjnemi; inni biją w bębny 
wszelakich frazesów i wzywają sąsiednie 
cesarstwo polskie, aby wypowiedziało woj- 
nę Rosji; inni żądają od giełdy berliń- 
skiej, pod grożba ogłoszenia jej zdrajca 
sprawy narodowej, aby zdeprecjonowała 
zupołnie papierowy rubel; inni domagają 
się, aby wszelki Kurlandczyk, piastujący 
jaki urzad w Petersburgu, zrzucił z sie- 
bie ten „lokajski mundur;* inni pragna 
zawierać sojusz braterski z Finlandczy- 
kami, Szwedami i innemi narodami prze- 
ciw Rosji ostrzem wymierzony; a we 
wszystkich naszych parlamentach i sej- 
mach od Północnego morza aż po Bodeń- 
skie jezioro, wnoszone sa interpelacje do 
odnośnych sądów, poprzedzone długiemi 
frazeologicznemi mowami, a streszczające 


dzie, błagam o usunięcie ukazu, który jest śmierci 
wyrokiem dla nas, jak to po krótce wykazałem. 
Język polski w Kościele nie rządowi nie szkodzi; 
nasze nabożeństwa, nasze nauki, każdy ruch nasz 


jest na oku policji; zresztą my sami zanadto 
cierpimy, żebyśmy mieli nasze nieszczęścia po- 
większać jakim nowym nierozważnym krokiem. 


Zresztą jeśli rząd ma jakie obawy, ażeby 
Kościół nie był organem polonizmu, gotowi je- 
stesmy na największą ofiarę, gotowi jesteśmy wy- 
rzec się zupełnie języka polskiego w Kościele 
katolickim i zastąpić go łacińskim, byle nie wpro- 
wadzać rosyjskiego, którego ostatniem następstwem 
śmierć dla nas. Każę więc zaprzestać nauczania, 
każę pieśni i modły tylko w łacińskim języku 
odprawiać, a jakkolwiek to bolesna ofiara, wszakże 
całem sercem podziękujemy, jeżeli rząd zechce 
ją przyjąć, bo choć wielkim kosztem, ale przynaj- 
mniej okupimy naszę egzystencją, 


Gotowiśmy rękę uciąć, byle eałe ciało przy 
życiu zachować, 


(Z tego więc widzisz, Panie, że nie uczucie 
patrjotyczne jest motywem naszego oporu — 
o jedno num tylko idzie, o uratowanie naszego 
bytu! 

Jeśli zaś tej ofiary rząd z naszej strony 
przyjąć nie zechce i nie usunie ukazu, będzie to 
dowodem, że istotnie ma zamiar nas zgubić, bę- 
dzie dowodem , żeśmy na śmierć skazani 
w takim razie zać cóż nam pozostaje, jak gorzko 
zapłakać i powiedzieć: vae victis. 


W takim razie oddajemy się bez oporu w ręce 
przemocy i mówimy za Zbawicielem: Jeśli mnie 
szukacie, oto ja, imajcie mnie! 
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w sobie całe nasze patrjotyczne oburzenie 
na śmiałość Rosji. 

Czyż przesadziliśmy choć cokolwiek? 
Toż popatrzmy tylko, co piszą nasze krzy- 
kackie organa dzisiaj, gdy ani siły, ani 
znaczenia żadnego nie mamy, gdy z grun- 
tu-fałszywą, bezmyślna i z jakiejś idjoty- 
cznej abnegacji zrodzona polityką doszli- 
śmy do tego, że niemal nigdzie nie mamy 
swoich na posterunkach wpływowych; 
gdy materjalnie jesteśmy zrujnowani, przez 
wszystkich sąsiadów za nasz dziecinny 
szowinizm znienawidzeni, przez wszystkie 
rządy za nasze solidaryzowanie się z ży- 
wiołami rewolucyjnemi uznani za nieule- 
czalnych ; przez wszystko, co jest w Euro- 
pie poważne i rozumne, uważani za poli- 
tycznie niedojrzałych. 

=-Więe bierzmy lekcje od Niemców. 

Uczmy się od nich, jak są ostrożni, wy- 
rozumiali, oględni. Wszak Katkow i Su- 
woryn rzucają im impertynencje nie mniej- 
sze od tych, jakiemi nas zwykle karmią, 
a od tygodnia szczuja na nich równie jak 
na nas zawzięcie. A czy którykolwiek 
dziennik niemiecki napisał choćby jeden 
taki frazeologiczny artykuł, jakie na kopy 
fabrykuje codziennie nasza warcholska 
prasa ? 

Naśladować nam przeto Niemców 
w ich politycznym rozumie. Albo... chyba 
oświadczyć, że oni się na patrjotyzmie 
nie rozumieją i że trzeba im posłać tu- 
zin naszych krzykaczy, aby ich nauczyli, 
jak mają bronić „narodowej sprawy.“ 


Korespondencje. 


Kraków 8. lutego. 

(t) Otwarcie wystawy projektów na pomnik 
Mickiewicza odbyło się wczoraj o godzinie 12. 
w sali górnej Sukiennic, zwanej Langierówką, 
w której zgromadzono nadesłane modele. Człon- 
kowie miejscowi komitetu zebrali się prawie 
wszyscy, a prof. Łuszczkiewicz, dyrektor muzeum 
narodowego i przewodniczący komisji wystawo- 
wej, powitał obecnych krótką przemową, wskazu- 
jąc niespodziewane i wielkie powodzenie konkursu, 
w którym wzięli udział wszyscy niemal artyści 
rzeźbiarze Polacy. 

Prezydent dr. Szlachtowski przypomniał, że 
w programie swojej działalności, okreslonym przy 
obejmowaniu urzędowania, przedstawił już swój 
pogląd na sprawę Mickiewiczowskiego pomnika, 
sprawę obchodzącą nietylko miasto Kraków, ale 
‘caly naród, całe społeczeństwo polskie. Obecnie 
należy tylko upsrawiedliwić zwłokę w załatwie- 
niu tej sprawy, która nie pochodzi z winy komi- 
tetu, a dzięki której pomnik może być okazalszy 
i wszyscy artyści polscy mogą wziąć udział w o- 
głoszonym konkursie. Skład jury daje gwarancję 
i pewność, że ostateczny wyrok będzie beźzstron- 
ny i trafny, a wystawa obecna chlubnie świadczy 
o rozwoju polskiej sztuki, 

Po tych przemówieniach, które nie zabrały 
wiele czasu, rozpoczęto zwiedzanie wystawy; po- 
czem odbyło się posiedzenie komitetu dla nara- 
dzenia się nad kwestją reprodukcji nadeslanych 
modeli, Z żalem jednak musiano odstąpić od tego 
zamiaru, ze względów technicznych i dla zna- 
cznych kosztów. 

Wystawa przedstawia się, jak to już wspo- 
mnieliśmy, okazale; szkoda tylko, że sala, w której 
modele umieszczono, nie ma ani dość przestrzeni, 
ani dość światła, tak że niektóre projekta są 
pogrążone w niepewnem półcieniu, a wiele pła- 
skorzeźb i figur pobocznych ginie w tym natloku. 

Ogólne wrażenie. jakie się wynosi z pierw- 
szego wejrzenia, jest najpierw chaos, w którym 
dopiero zwolna porządkują się i rozpoznają me- 
które modele. Żaden z nich nie imponuje śmia- 
łością pomysłu lub wykonaniem, ale przypisujemy 
to jedynie warunkom konkursu i ciągłym odezwom 
urzędowym i niepowołanym, które zachęcały do 
skromności i taniości. Pomimo to jednak jest 
wiele projektów bardzo pięknych i z góry powie- 
dzieć można. że wybór będzie trudny dla sędziów 
konkursowych. : 

W głębi sali pod środkowem oknem umie- 
szczono puszkę, w która publiczność będzie mo- 
gła wrzucać pisemnie wyrażone opinje o niektó- 
rych modelach. Skrzynka ta jednak będzie otwarta 
dopiero po wydaniu sądu przez jurorów, a wynik 
tego powszechnego głosowania będzie podany do 
wiadomości publicznej. 

W niedzielę tłumy zwiedzających załegły 
salę wystawy, a między nimi widzieliśmy wnuka 
wiełkiego poety. W jego rysach wielu chce wi- 
dzieć wybitne podobieństwo do nieśmiertelnego 
wieszcza, którego powierzchowność w 30 odmia- 
nach jest obecnie przedstawiona. 

Przystępując do dokładnego opisania szcze- 
gółów wystawy, z góry zapowiadamy, że o ile 
możności będziemy je kreślić przedmiotowo, bez 
szerszej krytyki i oceny, nie chcąc przesądzać 
orzeczenia jury. Uwag jednak mimowoli się na- 
suwających niepodobna uniknąć, tylko zakres ich 
będzie ograniczony do najskromniejszych roz- 
miarów. 

, Opis modeli rozpoczynamy podług ich usta- 
wienia w sali, biorąc za punkt wyjścia środkową 
ulicę od okna do drzwi wchodowych. | 

Usiadłszy pod oknem napotykamy po lewej 
stronie model oznaczony godłem: „Razem młodzi 
przyjaciele", z gipsu bronzowanego, niewielki i 
skromny w ornamentacji. Na czworogrannym 
postumencie stoi posąg Mickiewieza w długim 
surducie, zapiętym pod szyję, z płaszczem prze- 
rzuconym przez prawą rękę. Cztery boki pomnika 
są wypełnione postaciami alegorycznemi, które 
przedstawiaja: „Wiarę patrjotyczną*, „Jutrzenkę 
swobody“, „Miłość Ojczyzny”, i „Niewolę*. Figury 
te nie tłumaczą się dość wyraźnie, choć są wcale 
starannie wykończone. 

Z przeciwnej strony stoi model pod godłem: 
„Nazywam się miljon*, trochę większy, gipsowy, 
i bardzo troskliwie opracowany. QCzworogranny 
postument o ściętych rogach, dźwiga Miekiewicza, 
obrzuconego draperją płaszcza, z prawą ręką na- 
przód wyciągniętą. Skromna ornamentyka piede- 
stalu składa się z festonów, zwieszających się 
„w niższej jego części. Figury alegoryczne, umie- 
szczone w postawie siedzącej po bokach pomnika, 
wyobrażają: „genjusza przyszłości,“ przyświeca- 
jącego przyszłym pokoleniom, „Lirykę*, „Apote- 
0zę,* „Hołd od potomności”, są one nieco wy raźniej 
scharakteryzowane niż w poprzednim projekcie. 

Dalszy opis modeli odkładam do następne- 
go listu. 


Z Tarnopolskiego 8. lutego. 

(U. F.) W Wenecji dnia 5. bm. zeszedł 
z tego Świata Justyn hr. Bolesta Koziebrodzki 
c. k. jeneral, członek Izby panów, 

Komaż w kraju nie była znaną ta wynio- 
sła wspaniała postać co wyobrażała tak dobitnie 
i piękność męzką i postawę prawdziwie rycer- 
ską, a pod której zewnętrzną powłoką bilo szla- 
chetne, szczere i prawdziwie miłujące kraj serce, 
chętne zawsze do usług obywatelskich, a po- 
chopne do pomocy swoim współobywatelom ? 

S. p. jenerał przepędził większą część ży- 
wota swego w wojsku, dopiero w wojnie austr- 
jacko-niemieckiej ranny pod Kónigeritzem, daw- 
szy tam dowody swej nadzwyczajnej odwagi 
i brawury -— opuścił szeregi armji i osiadlszy 
w swoim majątku Podhajczykach w starostwie 
Trembowelskiem, poświęcił się z całem sobie wla- 
ściwem zajęciem gospodarstwu wiejskiemu. 

Pokochał całem swojem wielkiem sercem 
tę ojeowiznę i do ostatnich chwil życia odda- 
wał się temu nowemu zajęcia z upodobaniem 
i jakby namiętnem przywiązaniem do tej ziemi, 
którą tak starannie uprawiał, O nim to powie- 
dzieć można, że oręż zamienił na lemiesz, a jak 
wysoko kiedyś ten oręż nosił, tak znowu ujawszy 
lemiesz dał dowody, że ręka ta była zdolna do 
każdej pracy. 

Jest przysłowie, że nie od razu Kraków 
zbudowano. O śŚ. p. jenerale przeciwnie dałoby 
się powiedzieć, że od razu zabudował swoje 
Podhajczyki. To też pozostaną one na zawsze 
pamiątką po nim i dowodem, co silna wola, ener- 
gja i niezmordowana praca dokonać mogą. — 
W niespelna lat 15 dokonał tego, na co w zwy- 
kłych stosunkach jedna generacja nie wystarezy. 

Objął majatek zniszczony po dzierżawcy 
żydzie, bez budynków mieszkalnych, gospodar- 
czych i bez inwentarza. Dzisiaj Podhajczyki są 
siedzibą uroczą, ozdobione zameczkiem i wspa- 
nialym parkiem, budynki gospodarcze murowane, 
dachówką pokryte, wydają się na Podolu naszem 
jakby jakąś miejscowością przeniesioną z kraju 
wysoko ucywilizowanego. Znajdzie się tam wszy- 
stko, eo wygoda, konfort, zmysł estetyczny i za- 
sady racjonalnego gospodarstwa wiejskiego wy- 
magają, znajdzie tam rolnik i chów rasowych 
koni i zarodową stajnię bydła szwajcarskiego 
rasy Simmtalskiej, wprost ze Szwajcarji impor- 
towanego; folwarki połączone są drogami bitemi, 
na nich własnym kosztem pobudowane mosty; 
słowem znajdzie się tam to, o czem gdzieindziej 
jeszcze u nas nie pomyślano nawet. 

To wszystko dokonała niezłomna wola i 
zapobiegliwa skrzętna praca jednego człowieka 
w tak krótkim czasie, aby być wzorem i dać 
przykład swoim spólobywatelom, że w kraju na- 
szym zdziałać wiele można, jeśli się kraj ten 
miłuje, a dla podniesienia jego ekonomicznego 
nie żałuje się pracy gorliwej. 

Sp. Jenerał nie posiadał niewyczerpanych 
funduszów, majątki odebrał bez żadnych budyn- 
ków, opuszczone, zrujnowane; pozostawił zaś je 
w stanie prawdziwie kwitnacym, bo był praco- 
witym, skrzętnym gospodarzem. A jakże wiele 
u nas jeszcze pracą i skrzętnością dokonać 
można. 

Sp. Jenerał, jakkolwiek całą duszą oddany 
był podniesieniu swoich majątków do stanu kwi- 
tnacego, nie zapominał o swoich obowiązkach, 
które mu jego stanowisko w powiecie i w kraju 
naznaczało. 

Od czasu zawiązku stowarzyszenia Spółki 
rolniczej w Tarnopolu, popierał instytucję tę 
z calą gorliwością w każdej jej czynności, jemu 
tylko właściwą; żywy bral ndział w życiu tego 
stowarzyszenia, nie opuścił żadnego zebrania, pier- 
wszy na każde przybywał, ostatni odchodził. 

Dbaly zawsze o dobrobyt swoich współoby- 
wateli, kochający kraj goraco, pragnął zażegnać 
burzę wisząca nad ich mieniem, radby każdego 
utrzymać przy ojczystem mieniu. W tej intencji 
poruszył ou myśl stworzenia pomocy i ratunku 
dla ziemian, a na skutek jego inicjatywy utwo- 
rzone zostało stowarzyszenie pomocy dla ziemian, 
którego on do końca żywota był najgorliwszym 
członkiem i prezesem. A dla urzeczywistnienia 
tej pomocy nie pożałował nigdy siebie, „ponosił 
trudy i mozoły w tym tziko celu. i w tej myśli, 
aby nie dopuścić przejścia ziemi w ręce inno- 
plemienne. e 

O jego działalności jako członka Wydziału 
powiatewego świadczą murowane gościńce, które 
przerzynają powiat Trembowelski, i wiele insty- 
tucyj humanitarnych z jego pomocą założonych. 

Zgasł nagle, tak jak nagłe były wszystkie 
jego czynności. dla podniesienia gospodarstwa i 
dobrobytu swoich sąsiadów przedsięwzięte. Nie- 
długo żył między nami, — ale czyny jego wy- 
starczą na wiekowe Życie — temi czynami wy» 
stawił on sobie pomnik w wszystkich sereach 
swoich współobywaieli, bo każdy jego krok był 
widoczny i pozostawił ślady jego pracy, przywią- 
zania do kraju, do swoich sąsiadów, do swoich 
wspóloby wateli, i 

Cześć jego pamięci! 

Ciało zmarłego przywiezione zostanie w tych 
dniach do kraju i pochowane w jego ukochanych 
Podhajczykach. Zmarły pozostawił dwóch synów 
i jedne córkę. 


Z Podola dnia 8. lutego. 

I znowu nowa mogiła j z nią nowa boleść, 
a rana świeżo zadana o tyle dotkliwsza, ile że 
mnogie w ostatnich czasach zadane nie mialy 
czasu się jeszeze zabliźnić, 

Mogiła ta wzniesie się wkrótce nad zwło- 
kami zmarłego w Wenecji d. 5. lutego Justyna 
hr. Bolestę Koziebrodzkiego, jenerała c. k, armii, 
członka Izby Panów, właściciela rozległego ma- 
jątku na Podolu, a przedewszystkiem obywatela, 
uposażonego we wszystkie te zalety, które w na- 
szych stosunkach wzorem dla drugich zrobić go 
powinny. 

Te słów kilka wspomnienia nie są biogra- 
fją, ta bowiem niezawodnie dostanie się pod wy- 
trawniejsze pióro; — to tylko słowo boleści, to- 
rujące sobie drogę przez zbolałe serce, które ję- 
knąć musi, tak dotkliwą czując stratę. 

S. p. Justyn służył od młodu w armii czyn- 
nej, którą opuścił w randze jenerała wskutek 
ciężkiej rany, otrzymanej w wojnie austrjacko- 
pruskiej. 

Nie pojmując życia bezczynnego postanowił 
zostać gospodarzem, a pomimo kilkudziesięciu lat 
spędzonych po za krajem rodzinnym, i pomimo 
ożenienia się z Niemką, hr. Wallis, nie zawahał 
się ani chwili wybrać kraj własny za miejsce 
osiedlenia się, bo noszące serce polskie, chciał 
wypełnić zarówno obowiązki własne, jakoteż za- 
szczepić je w dzieciach, które na gruncie rodzin- 
nym wychować zapragnął. 

Tą myślą wiedziony nabył na Podolu koło 
Trembowli dwa obszerne, łecz zniszezone mająt- 
ki, Dołhe i Podhajczyki. W energicznych rękach 
Ś$. p. Justyna zmieniły się one do niepoznania, 
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przybierając z każdym rokiem więcej cechę bar- 
dzo dobrego gospodarstwa i ozdoby okolicy. 

Surowy dla siebie i obowiązkowy do pedan- 
terji prawie, wymagał też od podwładnych skru- 
pulatnego wypełniania obowiązków, a że z suro- 
wością wojskowego umiał łączyć bezwzględną 
prawość, i że będące ostrym panem, umiał być 
opiekunem, dowodem tego, ogólny lament, rozle- 
gajacy się w domu i na folwarkach na wieść o 
Jego zgonie. 

W życiu codziennem wzorowy, katolik gor- 
liwy, prawości nieskazitelnej; w pracy  niestru- 
dzony, do wypełniania obowiązków obywatelskich 
zawsze gotów, w potrzebach swoich skromny i 
w wydatkach zbytkowych oszczędny, leez nie 
szezędzący nigdy, gdzie rzeczywista potrzeba wy- 
magała, w zasadach i przekonaniach niczachwia- 
ny, w energii niespożyty, w przyjaźni, gdy nią 
kogo obdarzył pewny, w słowności pedantyezny, 
przytem towarzyski i wesół tą wesołością, którą 
duje poczucie wypełnionych obowiazków — oto 
szereg zalet, które ś. p. Justyn w całej pelni po- 
siadał. Skreślić je łatwo, leeznie łatwo w jednej 
znaleźć je osobie. 

Nie marne też to i nie dla efektu na pa- 
pier rzucone słowo, że wzorem powinien być 
drugim, 

Niestety, ten wzór już nie żyje, ta postać 
okazała już nam znikła z oczów, temu sereu czy- 
stemu z treścią tak obfitą śmierć wydarla tętno! 
— leez pamięć jest i będzie żywą, ten wzór więc 
nie zaginie. * 

Cześć Jego pamięci. 


Wiedeń 7. lutego. 


() Dwa razy w obradach nad kon- 
gruą poniosła prawica porażkę — a raczej 
rząd — dzięki klubowi Liechtensteina. Jest to 
skutek choroby, na którą niespokojna prawica 
od początku kadencji cierpi: braku programu 
taktycznego dla każdej sesji i dla całej ka- 
dencji. 

Jest to niewatpliwie smutnym objawem, że 
klub skrajno-konserwatywny nie wstydzi się od- 
nosić chwilowych i bezużytecznych zwycięstw 
z pomocą opozycji. i to w sprawie, w której 
usposobienie opozycji nie jest wcale watpliwem. 
Lewica w sprawie kongruy postanowiła kaptować 
sobie niższe duchowieństwo, ale zarazem użyć 
tej sprawy do rozbicia (chwilowego) większości 
w Izbie. Udało jej się to, pomimo, że wręcz 
oświadczyli jej mowcy swoją intencję: że im 
idzie o wyzwolenie duchowieństwa, przez ulep- 
szenie jego bytu, z pod powagi biskupów, Już 
to jedno powinno było wstrzymać klub Liechten- 
steina od frondy. Ale nadto i bezpośredni prak- 
tyczny wzgląd wymagał solidarności, gdyż uchwa- 
lenie większych obowiązków ze strony państwa 
i w prędszym „czasie, niż to rząd proponował. 
azatem niż to skarb państwa znieść może; taka 
uchwała naraża całą ustawę, a co najmniej od- 
wleka jej sankcję. Zapewne Izba panów przy- 
wróci rządowe brzmienie ustawy, poczem musi 
ona wrócić znowu do Izby posłów. Klub Lie- 
chtensteina poszedł na wędkę liberałów, naraził 
interesa, na których mu zależy, naraził większość, 
do której należy, naraził rząd. Jest to taki sam 
skrajny szowinizm, jak ten, którym się w prze- 
ciwnym biegunie radykały posługują. Politycz- 
nych skutków z tego chwilowego rozstroju, na- 
wet lewica sobie nie obiecuje: prawica zaś otrzy- 
muje nauki, które w przyszłej kadencji posłużyć 
jej powinny. MIA | s 

Wobec takich nieporozumień po prawej — 
a obstrukcji z lewej strony Izby, potrzeba chyba 
będzie dwóch długieh posiedzeń codziennie, je- 
żeli Izba ma być na wielkanoc zam- 
knięta. Jest jeszcze prawie 2'/, miesiąca czasn, 
leez to bardzo mało na tę robotę, którą Izba ma 
jeszcze załatwić : budżet, nowelła o należytościach, 
regulacja rzek galicyjskich, Nordbahn, dalsze 
części ustawy przemysłowej i z półtuzina po- 
mniejszych spraw, 

Komisja dla regulacji rzek gali- 
cyjskich odbyła dzisiaj pełne posiedzenie w 
warunkach niezwykłych. Obecni bowiem byli 
trzej ministrowie: Taafte, Falkenhcim, Ziemiał- 
kowski i trzej referenci ministerjalni. Widać 
ztąd, jaką wagę rząd do załatwienia tej sprawy 
przywiązuje, idąc niewątpliwie za natchnieniem 
ze sfery najwyższej, Posłowie należący do opo- 
zycji, oczywiście oponowali i to za przewodem 
Suessa, który dla tego, że jest specjalistą wod- 
nym i zaa najlepiej potrzeby Galicji, przecież 
oponuje, bo idzie o Galicję i o przedłożenie rza- 
dowe. | 

Odpowiadał im energicznie p, Stądąnieki, 
a hr. Taffe w obszernem przemówieniu uzasud= 
niał ponownie przedłożenie. Oświadezył on, że 
rząd zwraca działanie swoje tam, gdzie tego po- 
trzeba wymaga; tak było w Tyrolu, tak też rok- 
roczne klęski w Galieji działanie to czynią ko- 
niecznem. > 

Na podjęcie od razu 6gólnej regułagji rzek 
w całem państwie skarb nie ma funduszów, lecg 
powoli i po kolei, według nagłości ogół pracy 
a czasem dokonanym będzie. Dotychczasowe, 
cząstkowe roboty w Galicji byly łataniną, bez 
użytku, dla tego pie chcac marnować wydatków, 
należy podjąć roboty systematyczne, z planem 
wytkniętym na ich całość, Na wstępnych obra- 
dach zeszło to posiedzenie. 

Wiemy już więc. jak stoi sprawa po pra- 
wicy 1 pọ Jewicy i że zachowanie się rządu w tej 
sprawie jest staaqycze. Los ustawy zdaje mi 
się być zapewnionym. 


Warszawa, dnia 5 lutego. 
(2) Atmosfera, jaka u nas panuje, jest ciężka, 
bardzo ciężka. Przyczyna tego sanu fkwi za- 
równo w systemie rządowym, „ak i W RAS si- 
mych. Od lat bowiem dwndzisstn nie nie potraf- 
liśmy zrobić dla polepszenia naszego losu; nie 
potrafiliśmy skorzystać ari z jednej sposobności — 
a nadarzało się ich wiele Prawda, że postępowa- 
nie z nami rządu rosyjkiego, tn w Królestwie, 
nacechowane było racej namiętna nienawiścią, 
niż rozumem stanu. atż naszym interesem było 
i jest tę nienawiść wagodzić, jeśli nie zniszczyć 
i dowieść Rosji, że w zgodzie z nami i tylko 
w tej zgodzie leży dalszy rozwój jej samej i 
naszego kraju, naszego. narodu. ag 
Mogliśmy wykazać, że jeśli źródło nienawiści 
pierwotnie tkwiło w naszem powstaniu 1868 rokn, 
które cofnęło rozwój instytucji liberalnych w Rosji 
i zwróciło ką nam żywioły postępowe tego naro- 
du — mogliśmy — mówię wykazać, że jeśli tam 
leżało pierwotnie źródło nienawiści, — to potem 
przeniosło się ono gdzieindziej, a mianowicie; 
w dziedzinę podszezuwan trzeciego przeciw 
nam — trzeciego, który sobie nie życzył i życzyć 
niemoże zgody pomiędzy dwoma najwię- 
kszymi narodami słoviańszezyzny, jakimi są bez 
zaprzeczenia Rosjanie i Polacy. 
Do ognia tych vzajemnych niechęci, wzaje- 
mnych uprzedzeń, wzajemnych nienawiści, nie- 


mało dolewała i dolewa oliwy zarówno prasa ro- 
syjska jak i polska. 

* Panowie Katkow i Suworyn szukający, z gor- 
liwością godną lepszej sprawy, we wszystkiem 
„polskiej i jezuickiej intrygi“ tyle zawinili, co i 
pan Jan Dobrzański, który drukował w swej 
„Gazecie“ każdą rzecz o „moskalach choćby naj- 
nieprawdopodobniejszą — każdą tajemaicę nawet 
stanu, — jaka mu nadesłano z Warszawy, lub 
kolportowano osobiście do Lwowa. 

Dla nas to nie jest tajemnicą. iż ostatni 
ukaz, dotyczący prawa dzierżaw, zastawów it. d. 


„, P. Tadeusz Rybkowski, artysta malarz 
którego prześliczny porządek tańców ostatniego balu 
polskicgo w Wiedniu powszechne wywołał pochw 
zaręczył się w Krakowie z panna Mara 
kowską. a j A 

Wieczorek wełniany. który się odbył w so- 
botę w wielkiej sali Narodnego Domu. wypadł je- 
szcze lepiej, aniżeli poprzednie. Do kadryla stanęło 
około dwiestu par, wśród których malowniczo odbi- 
jały panie, ubrane w stroje narodowe ruskie Bal 
zakończył się z brzaskiem dnia. 

Upadłości. Stowarzyszenie wierzycieli w Wie- 


ały, 
Gost- 


na Litwie, jest w dwóch trzecieh, 'jeśli nie cał- 
kowicie, sprawą prasy rosyjskiej, i takich jej ko- 
respondentów, jak p. Muraszko i „Ruski Strannik*, 
którzy jeżdżąc po Litwie i Rusi pisali niestwo- 
rzone rzeczy do „Now. Wremia* i innych dzien- 
ników, podszczuwając władze przeciwko żywiołowi 
w tamtych prowincjach, 
przeciw wierze katolickiej i jej biskupom niedawno 
mianowanym, którzy są ludźmi zanadto wykształ- 


polskiemu i ruskiemu 


conymi i miłającymi sprawę kościoła oraz ogólna, 
aby pragnęli webodzić w kolizję z rządem. Ale 
panowie „Muraszko* „Russkij stronnik“ i dzienniki, 
drukujące ieh listy praguęły tej kolizji, bo wy- 
wołanie jej leży i leżało w polityce njenawiści i 
walki dla walki, a jak się to we Lwowie mówi 
„borbyć dla borby! r 

Winna tu po trosze nawet i prasa warszaw- 
ska, która zawsze z lubością podnosiła wszystkie 
strony ujemne rządu lub narodu rosyjskiego, 
skwapliwie notowała wieści o wszelkich naduży- 
ciach i kradzieżach, jakby chciała tem pokazać 
swoim 'ezytelnikom, że w Rosji należy ze świe- 
cami szukać ludzi uczciwych i że my jesteśmy o 
wiele lepsi. Nadto prasa warszawska nigdy po- 
ważnie nie podniosła żadnego głosu któregoko|- 
wiek z dzienników rosyjskich, ilekroć razy ten 
mimochodem czy też umyślnie zaczepił o nas, już 
to z powodu zewnętrznej, już wewnętrznej poli- 
tyki—ale owszem każdy taki głos zbywała drwi- 
nami. 

Jakież, korzyści z tego obopólne dla Rosji 
i Polski? Zadne! owszem szkody tylko. — A 


z boku stoi Prusak; śmieje się w pięście i po- 
wiada sobie: Drzyjcie się drzyjeie! do czasu. 


Przyjdzie na mnie pora! i wówczas będziecie tak 
jedni jak drudzy żałować! My musimy dodać: 
po niewczasie! 

Jeżeli z dziedziny szerszej to jest czysto 
politycznej i dziennikarskiej, przejdziemy w dzie- 
dzinę towarzyska, to tu bez porównania więcej 
nietaktu popełniają rosjanie, niźli my. Ostatecznie 
bowiem ludność nasza siedzi spokojnie, pracuje 
i pragnie rozwoju na drogach umysłowych i ma- 
terjalnych, rozwoju, co do którego na każdym 


kroku jednostki rosyjskie, dzierżące władzę, nie 


tylko że przeszkadzają ale nadto jatrzą przeciw 
sobie i rządowi rozmaitemi drobnemi szykanami 
i wykonywaniem niewłaściwemm systemu polity- 
cznego, zainaugurowanego przed laty 20. 

Że tak jest, to na to przykładów mnóstwo 
da się przytoczyć z łatwością. Wezżmy pierwszy 
lepszy z brzegu. 

W Piotrkowie, po jenerale Kochanowie zo- 
stał gubernatorem Zinowiew, który kiedyś, będąc 
urzędnikiem w Izbie dóbr państwa w Wilnie, 
odznaczył się nieposzltkowaną uczciwością i ukró- 
cił liczne nadużycia, jakich się dopuszczali inni 
urzędnicy tej instytucji. Za to został mianowany 
gubernatorem w Suwałkach, na miejsce szamke- 
lana Gołowina, człowieka uczciwego, ale słabego, 
za którego rzadów robiono wiele malwersacji przy 
rekrutacji. Zinowiewa' postano do Suwałk ula 
ukrócenia owych malwersacji, Wywiązał się z za- 
dania bardzo dobrze. Podobne malwersacje za- 
gnieździły się i w gubernii piotrkowskiej, po usu- 
nięcia więe Kochanowa i mianqwaniu go jeneral- 
gubernatorem Litwy, posłano da Piotrkowa Aino- 
wiewa, Zinowiew swój obowiązek spełnia wybor- 
nie i zasługuje na pochwały. Ale... wszędzie jest 
ale... Zinowiew pragnie zbliżenia z polakami; 
niezręcznie się jednak do tego bierze, 

Piotrków nie posiada żadnej sali publicz- 
nej, która by była własnościa miasta, tak, że 
skutkiem tego widowiska odbywaja się po salach 
prywatnych, Mieszkańcy pragnęli przed kilkoma 
tygodniami urządzić bał na przecz quiejscowych 
kuchen tanich i zgodnie z przepisami udali się 
do Zinowiewa z prośbą o pozwolenie, Ten w za- 
sadzie pozwolił, ale zapytał się; na jakiej sali 
bal się odbędzie? Odpowiedziano mu, że na sali 
Skiwskiego. Na to Zinowiew: To na bal nie 
pozwolę. Trzeba ahyście bal urządzili w klubie 
ruskim i bawili się razem z Rosjanami; unikać 
ich nie macie powodu, nie trzeba być separa- 
tystami, tem sami sobie szkodzicie ! 

Złote slowa powiedział Zienowiew. 

Ale czy jego wymaganiom można było za- 
dość uczynić? Fiotrkowanie mogliby się bawię 
w klubie ruskim, jeśliby mieli i polski, mogliby 
pójść na bal do klubu ruskiego, jakby Zinowiew 
i wszyscy ruscy urzędnicy chodzili do polskiego, 
ale tak jak jest — jest rzecz niemożliwa. Trudno 
w swoim własnym domu udawać gościa, a go- 
ściowi pozwolić odgrywać rolę gospodarza. Nie 
pozwala na to am tczncje godnogci paszej naro- 
dowej, ani takt, którego mamy się prawo domn- 
gać po urzędnikach Rosjanach u nas przeby- 
wających. 

e pan Zinowiew pragnie zbliżenia towa- 
rzjskiego, ostatecznie źle nie chce, ale nietak- 
townie” postępuje, stawiając takie wymogi, jak 
wyżej wymieniony, Drobny iu iakcik, ale eia- 
rakterystyczny, bo dowodzący, że 'ułych dróg 
szukają Rosjanie, pragnący czy udający pragnie- 
nie porozumienia! 

7. innych faktów donoszę, że jenerał Hurko 
z faportami rocznemi do Petersburga udaje się 
około połowy b, m, Nad raportami pracują pp. 
Apuchtin kurator, Sidorskij świeżą mianowany 
pomocnik Apuchtina i Korniłow, dyrektor kan- 
celngji jenerał-gubernutora. 


ER 


KRONIKA. 


Szkolę im, Konapskicgo przeniesiono z do- 
tychcząsowego lokalu przy ul. Wałowej do gmachy 
ratuszowego na trzecie piętro, w miejsce szkoły wy- 
działowej żeńskiej, która znowu ulokuje się w dawnej 
siedzibie szkoły im. Konarskiego. 

Posiedzenie Towarzystwa przyrodników pol- 
skich imienia Kopernika odbędzie się jutro o szóstej 
wieczorem w uniwersytecie w sali XV. (2. piętro). 
Porządek dzienny: 1) Wybór komisji lustracyjnej ; 
2) F. Kreutz „O podkarpackiej formacji solnej“; 3) 
W. Tyniecki „O wiązach krajowych"; 4) J. Szram 
„O wpływie światła na chemiezne podstawianie'. 

Komitet Towarzystwa Zachęty sztuk pięknych 
w Warszawie uzyskał na czas kilku tygodni słynny 
obraz Wacława Brozika „Jan Hus przed soborem 
konstanckim*, Obraz ten jest własnością czeskie- 
go muzeum narodowego. 

Stacja telegraficzna z ograniczoną służbą 
dzienną została otwartą w Truskawcu do publicz- 
nego użytku. 


dniu ogłasza niewypłacalność firm handlowych Woj- 
ciecha Franklą w Białej i Mayera Blumenstcina 
w Czerniowcach, i 
Deputacja auskultantów 
ruszyła zeszłej soboty do Wiednia, aby domagać sio 
systemizowania pensyj, Posłuchanie deputacji U ee 
sarza odbędzie się d. 13. b. m. s 
Za żółkiewską rogatka kolo realności pane 
Guzowskiego znaleziono w sobotę żandarmski i. 
lusz i szablę. Lwowski posterunek wysłał natych: 
miast dwóch żandarmów, którzy mają zagadkę rozwią 
zać, Zdaje się, że pomienione części munduru wara 
do żandarma, który zdezertował. tg 
Na walnem zgromadzeniu Towarzystwa 
„Harmonja“ złożył prezes tegoż p. Karol Kisclka 
rachunki za rok ubiegły, Dochody wynosiły 6877 
złr., rozchód zaś obliczono na 6280 zły Kapela 
„Harmonii* urządzi w wielkim poście produkcje 
w Kasynie miejskiem d. 21, lutego i 21, marca. 
Na walnem zgromadzeniu lwowskiego od- 
działu Towarzystwa „Rodzina“ obrany został na rok 
obecny prezesem p. Raciborski, wiceprezesem pan 
Mikuliński, wydziałowymi panowie: Bielewicz 
Hauptfleisch i Lisowski. W uznaniu zasług ustępu. 
jącego prezesa p. Żółkiewskiego, wyraziło mu walne 
zgromadzenie podziękowanie ża jego gorliwość, „Og. 
dział“ liczył w roku ubiegłym 140 _ członków: do- 
chód wyniósł 2351 zł, 46 ct. 


(7) Reduty chylą się widocznie ku upadkowi 
Sobotnia reduta na dochód weteranów zrobiła kom- 
pletne fiasko; zabawa toczyła się jak po grudzie 
amfiteatr świecił pustkami, a komitet nie dotrzymał 
wielu punktów programu. Wszystkiego było mało 
tylko... ziewania wiele. Udział widzów i uczestni. 
ków był tak skąpy, że komitet nietylko nie będzie 
mógł się wykazać czystym dochodem, ale prawdo- 
podobnie pokryje nawet część wydatków na urzndze- 
nie. Niewiele lepiej udal się bal młodzieży handlo- 
wej w salach „Frohsinnu* i wieczorek kostjamowy 
w kasynie miejskiem. Ostatni możnaby nazwać chy- 
ba ironicznie „kostjamowym*. Czy wobec tego nie 
należaloby uważać ogromnego udziału publiczności 
na „wełnianych wieczorkach* w Narodnym Domu 
za Signum temporis? 


Komitet izr. kuchni ludowej, która za- 
opatruje w posiłck ubogich bez różnicy wyznania, 
ogłosił rachunki za r. 1884, Komitet rozdał około 
64 tysięcy porcji pożywienia. Czysty dochód z roku 
wynosił 13.226 zł, > 

Pociąg pospieszny kolei czeruiowieckicj, 
wjechawszy na tutejszej stacji na niewłaściwe tory, 
zdruzgołał ośm wozów towarowych kolei Karola 
Ludwika. 

Wieśniaczka niewiadomego nazwiska, która 
wyjechała w sobotę nocnym pociagiem z Krakowa 
do Rzeszowa, umarła w wagonie. 


galicyjskich wy- 


Stan powietrza w Europie. Zmiany wr z- 
kładzie ciśnienia powietrza były w ciągu ostatniego 
tygodnia wcule nieznaczne. Na półncenym zachodzie 
Europy notowano wszędzie niski stan barometru 
podczas gdy na wschodzie utrzymywało się siate 
wysokie ciśnienie. Kierunek wiatru był przeważnie 
południowy, stan zachmurzenia zmienny. W Niem- 
czech i zachodniej Austrji spostrzegano mgły tylko 
z rana, zresztą zaś było powietrze dość suche. Tem- 
peratura w porównaniu z tygodnicm poprzednim 
podniosła się znacznie, od 2. lutego nie zauważono 
w całej Europie silniejszego mrozu. Przejście od 
niższej temperatury do wyższej odbywało się sto- 
pniowo, łagodnie, o gwałtownych zmianach w tej 
mierze znikąd nie donoszą. Jedyny wyjątek stano- 
wiło kilka dolin Alpejskich, gdzie dość nagły wzrost 
temperalury uważać należy za wynik lokalnych sto- 
sunków klimatycznych, U schyłku zeszłego tygodnia 
począł baremetr podnosić się, a podnoszenie się 
jego idące od południa ku Enropie środkowej, po- 
łączone z równoczesnem obniżeniem temperatury, 
każe spodziewać się w najbliższych dniach powie- 
trza przeważnie suchego, porannej mgły i nocnych 
przymrozków. 

Zapiski policyjne. Skradziono panu F. J. 
z zamkniętego mieszkania pod l. 37 nl. Słoneczna 
poduszkę, dwie pary spodni i surdut, wart. 15 gt.: 
pani R. S. w kościele 00. Rerqardynow skankowy 
zarękawek wraz z biaia chusteczkę, znączoną R. B., 
wartości 20 zł, | 

Zgubiono: Pani R.B. czzrny pularesik z kar- 
tką zastawniczą ruskiego banku na damski płaszcz, 
4. b. m. zastawiony i czterema kluczykami: kartkę 
banku kredytowego do I. 19796 na ośm srebrnych 
łyżek ichochlę, 10. lutego r. z. za 25 zł. zastawio- 
ne; pani J. K. kaszmirowy, cjewmnogranatowy, duży 
szał pamiątkowy, wartości 7 zł, w sali teatralnej 
podczas reduty; pan K. Sm. książkę pa przesyłki 
pocztowe. 

Znalezione: Zastawniezą kartkę zakładu zast. 
i kred. z dnia 11. listopada r. z. do 1, 97386 na 
bekieszę za 5 zł. zastawioną; , w Przemyślanach 
w sieqiach rałusza 48. z. 1a. zloty sygnet z kimy- 
kiem ; małą kłódkę z ladsiężnym blacikiem na ulicy 
Kopernika, i h 

Zakwestjonowano u pokojowej złodziejki Marji 
Kołodziej zimową popielatą i czaruą harasową chu- 
stkę, komuś skradzioną ; w Rawie 3.b.m. z jakiejś 
kradzieży pochodzącego konia, wałacha, sześć Jat 
mającego, maści kasztanowatej, dobrze odżywionego: 

IE 

(=) Kraków 8. lutego. (Koresp. Przegl.) 
Wystawa projektów konkursowych rzeźbłarzy pol- 
skich na pomnik Mickiewiezą — o której otwarciu 
wyżej donosiimy — odwiedzaną jest bardzo licznie. 
Dzisiaj odwiedziło ją około 1000 osób, katalogów 
zaś sprzedano sto sztuk, Ogółem wystawiono 86 
mogelij, 8 prócz tego BZęść pomysláw fotograficznych 
i rysunkowych, wyłączgnych od konkursu z powodu 
jego warunków. Modele nadesłano z Warszawy, Wil- 
na, Petersburga, Lwowa, Krakowa, Wiedna, Paryża, 
Florencji, Rzymu, Zaleszezyk i Tyllisu; mają one 
następujące godla; 1) „Krzyż w kole“ (signum), 
2) „Marjaż*, 3) „Podolanin*, 4) „Dobra wola“, 5) 
„Astra“, 6) „Świteźć, 7) „Ziarnko do ziarnka“, 
8) „Zpod jego dębu“, 9) „Zaścianek, 10) „Homer“, 
11) „Odrodzenie“, 12) „Alfa-Omega“ (signum), 18) 
„Razem młodzi przyjaciele !“, 14) „Miej serce i pa- 
trzaj w serce“. 15) „Kruk“, 16) „Grosz wdowi‘, 
17) „Wiara, Nadzieja i Miłość“, 18) „Kocham was, 
me dzieci wieszcze”, 19) „Nadwiślanin*, 20) „Trwal- 
szy i pierwej niż my jeszcze, sam sobie postawił põ- 
mnik, 21) Dzieckiem w kolebce kto łeb zdusił hy- 
drze“, 22) „Wieszezowi naród“, 23) „Pogoń“, 24) 
„Sursum corda“, 25) „Oda do młodości”, 26) „Na- 
zywam się miljon“, 27) „Czem chata bogata, tem 


rada“, 28) Myśli moje, gwiazdy moje“, 29) „I ten 
szczęśliwy, kto padł wśród zawodu 30) Czterdzie- 
ści i cztery — Sława“. 

— W gali Towarzystwa rękodzielników „Zgoda“ 
odbyl się wczoraj bal, który zaszczycił obecnością 
swoją także prezydent miasta dr. Szlachtowski. 


———— z 


ROZMAITOŚCI. 


— Anarchiści w Nowym-Yorku. Świeżo na- 
desłana korespondencja z Ameryki przedstawia od- 
mieuniej nieco zamach morderczy pani Dudley na 
O Donowana Rossę. Według dotychczasowych wersyj 
przypisywano pani Dudley spełnienie patrjotycznego 
czynu, lub posądzono ja po prostu o brak zdrowych 
zmysłów. Wspomniana powyżej korespondencja łączy 
ten zamach z dokonanym poprzednio atentatem przeż 
Trlandczyka Shorta na kapitanie okrętowym Phae- 
lanie, s 

Phaelan miał kochankę, jakąś wdowę po ofice- 
rze angielskim. Wiadomo czytelnikom, iż w biurze 
O'Donowana Rossy został straszliwie przez Shorta 
pokłuty i odwieziony do szpitala, gdzie właśnie ta 
wdowa po oficerze angielskim była dozorczy nią clo- 
rych, Łatwo więc teraz dosnnć sobie koniec, iż 
przyczyną zamachu pani Dudley była prywatna 
zemsta. 


— Wystawa obrazów otwartą zostanie dnia 1. 
marca w Poznaniu. Na wystawę tę obiecali nadesłać 
obywatele Księstwa i Prus zachodnich najlepsze płó- 
tna, jakie sę w ich posiadaniu. Nadto i artyści pol- 
gey a kraju i zagranicy obiecali nadesłać obrazy 
swego pędzla. Na czele komitetu wystawy tej stoi 
hr. W. Engeström. Do niego zatem w tym wzelędzie 
zgłaszać się należy. m 

Nowy telefon. Pewien belgijski oficer w 
nalaz? nowy telefon połączony £ mikrofonem. Za- 
rządzono już przygotowania do prób między Brukse- 
ly a Madrytem. 

— Obraz hr. Potockiej. Znany jest, głównie 
z fotograficznych reprodukcji, obraz pastelowy, znaj- 
dujący się W gabinecie miedziorytów w Berlinie, 
a przedstawiający, jak dotychczas sądzono, rysy hr. 
Zofii Potockiej, żony Szczęsnego. Obecnie pisze p. 
Wessely w Voss. Zżg., że obraz ten wcale nie przed- 
stawia rysów Potockiej. Jest to portret włoskiej 
dziewczyny, którą na życzenie księcia Henryka od- 
malował w Rzymie malarz Tonei. P. Wessely opiera 
się w swych wywodach na słowach księżnej Karo- 
lowej, która mu to opowiadała, Słowa księżnej 
stwierdza i napis znajdujący SiĘ po drugiej stronie 
obrazu, gdzie wyraźnie jest nazwisko malarza Tonei. 

— „Klosy“ w ostatnim numerze pomieszezają 
portret miss Maude Ashurst Biggs, tlómaczki „Pana 
Tadeusza“ na język angielski. n 

-- Rekawiczki damskie uległy znów drobnym 
zmianom. Do tualet spacerowych noszą dziś ręka- 
wiezki niedlugie, na dwa lub trzy guziki; do tualet 
wieczorowych z półkrótkiemi rękawami, rękawiczki 
t. zw. duńskie, ale również niezbyt długie. Jako rę- 
kuwiczki zupełnie krótkie, modnemi są dziś ręka- 
wiezki jedwabne z „jersey“, z mankietami koloro- 
wemi lub z gipiury przetykane jedwabiem lub zło- 
temi nitkami. 

— Bibliografia. Nr. 30 Echa muzycznego, tea- 
tralnego i artystycznego ZAWIEAA | A8 E, Odyniec, 
przez Wincentego Korytyńskiego (dokończenie). — 
Pan Tadeusz i nowa książka o nim, przez Stanisła- 
wa Tarnowskiego (dokończenie), — Szach i mat, 
komedja w 4. aktach, przez Józefa Blizińskiego 
(dalszy ciąg). — Rys żywota i twórczości Btanista- 
wa Moniuszki, studjum przez Jana Karłowicza (dal- 
zy eg)? — Władysław Seideman, przez J. KL 
(z portretem). — Helena Modrzejewska (rysunek).-— 
Konkurs doroczny Towarzystwa zachęty sztuk pię- 
knych II, przez Karola Matuszewskiego. — „De- 
nise Aleksandra Dumasa (syna), przez Zygmunta 
Sarneckiego. — Mierzwiński w Dreźnie, przez Mau- 
rycego Kurasowskiego. — „ Wieczór trzech króli“, 
aibo „Co chcecie”, przez Z. — Kronika, -— Fejle- 
ton: Scherzo, nowela, przez W. Z. Kościałkowską 
(dalszy ciąg). 

— Londyńskie mgły. 20. stycznia opadły nad 
Londynem tak pęste mgły, że musiano przez cały 
dzień gaz świecić. Towarzystwo „Gas Light and 
Coke Company“ ogłasza w Times że musiało sku- 
tkiem tego wypadku wytworzyć 96 milionów, czyli 
o 85 milionów stóp sześciennych gazu więcej niż 
w tym samym dniu roku zeszłego. Z użyta nad- 
wyżka zapasów węglowych wyniosła 3.500 tonu. 
Publiczność musiała w dnin tym poświęcić jako 
nadzwyczajny dodatek do opłaty gazu 3.250 funtów 
gaterl. Ponieważ zaś wymienione towarzystwo nie 
jest jedynym |iwerantem tego artykułu oświetlęnia, 
więc łatwo pojąć ile kosztów pociąga za sobą pra- 
wdziwy London fog. 

— Pamietniki dyrektora policji. Były pre- 
foki policji paryskiej, Andrieux, drukuje obecnie 
w pużecie Jg Ligue swój pamiętnik, odnoszący się 
głównie do tego brusu, W którym zajmował to wi- 
jne stanowisko. W pamiętniku znajduje się wiele 
ploteczek, interesujących tylko paryskich boulevar- 
diers, ale są i szezególy więcej ogólnego znaczenia. 
Interesujące jest np. opowiadanie autora o instalacji 
jego na posadę prefekta. W chwili gdy Andrieux 
jako szef policji po raz pierwszy wszedł do swego, 
przepysznie urządzoncgo gabinetu, w gmachu pre- 
fektury, natyehmiast przedstawił mu się naczelnik 
kancglarji i z piskiem uplonem wręczył swojemu 
nowemu zwierzchnikowi plik papierów. „Panie pre- 
fekcie — rzekł naczelnik —- przyszedłem spełnić 
obowiązek, który na mnie wkłada prawo; a miano- 
wicie: przynoszę panu pańskie dossier.“ Pod „dos- 
sier“ należy rozumieć zbiór wiadomości, zebranych 
przez policję o osobistościach, nad któremi z jakich- 
koywickbądź powodów rozciągnięty został nadzór po- 
licyjny, “lakim sposobem okazało się, żę i nowo 
mianowany prefekt był także pod nadzorem policji | 
Andrienx nje przy taoza treści swego dossier: wzmian- 
kuje tylko, że zawiera ono mnóstwo potwarzy i de- 
nuncjacyj. Opuszczając swoją posadę, Andrieux za- 
brał swoje dossier „na pamiątkę* i oprawiwszy 
pomieścił je w swojej prywatnej bibliotece. Osobiste 
dossier b. prefekta duje mu sposobność obszerniej 
pomówić o tego rodzaju informacyjnych dowodach. 
Przedewszystkiem aufcę pamiętnika kładzie główny 
nacisk na ich ważność. Policja powinna wiedzieć 
nie tylko czyny ale nawet najskrytsze tajniki myśli 
i seren każdej osobistości, która z jakiegokolwick- 
bądź powodu zwraca na siebie uwagę. Policja winna 
posiadać nie tyłko jaknajwięcej wiadomości o takiej 
osobie, ale powinna wiedzieć co o niej piszą i mó- 
wią. W skład dossier wchodzą wszelkie wiadomości 
bez żadnego wyłączenia, prawdziwe czy falszywe — 
wszystko jedno, A robi się to w tym celu, że w da- 
nej chwili najbezeeniejsza potwarz może być pro- 
mieniem światła, a najniewinniejsze na pozór oskar- 
żenie może naprowadzić na jakiś ślad. Przerzucając 
dossier można zauważyć, że w niem starannie no- 
tuje sią wszelkie denunejacje, wszelkie plotki, wszy- 
stkie dziennikarskie artykuły i wzmianki © osobje, 
którą się prefektura zainteresowała. W Paryżu 
wszystkie wybitniejsze osoby mają swoje dossier; 

to tylko odznacza się ezemkolwiek; pięknością, 


cleganeją, rozumem, bogactwem, talentami i t. p. 
ten znajduje się pod nadzorem policji. Naturalnie 
źe wszystko to prowadzi się w wielkim porządku. 
Przedewszystkiem kolor okładek dossier już daje 
pewne wiadomości, I tak: dossiers w niebieskich 
kajetach odnoszą się do ludzi działających na polu 
politycznem, w żóltych -— do przestępeów krymi- 
nalnych, w białych do rozpustników i t.p. Dla eze- 
go dła odznaczających się rozpustą wybrano kolor 
niewinności — Andrieux nie objaśnia. Były prefekt 
natomiast wzmiankuje, że gdyby mogli zapoznać się 
z treścią bialych kajetów ci, którzy nie grzeszą 
zbytnią moralnością, przekonaliby się dowodnie, że 
policja wie i o tych sprawkach, które odbywały się 
przy zamkniętych drzwiach i okiennicach. Znako- 
mitą pomoe w ściąganiu różnych wiadomości, a 
szezególniej tej ostatniej kategorji, okazują policji 
odźwierni i służba. — Otwartość Andrienx w tych 
pamiętnikach graniczy z cynizmem. Pisze np. że 
gdy mu zaproponowana została posada prefekta po- 
licji — był uszcezęśliwiceny, jednakże zażądał kilka 
dni do namysłu. „Takie postępowanie — mówi -- 
zawsze dodaje wielkości w pojęciu wyższych sfer“. 
Następnie pisze on, że pierwszem jego dziełem po 
objęciu posady było wykreślenie ze składu policji 
tak zwanych „tajnych agentów policyjnych.“ Krok 
ten, jak sam przyznaje, natychmiast wyrobił mu 
opinię najliberalniejszego z dotychezasowych prefe- 
któw policji, a w rzeczywistości instytucja tajnej 
policji istniała i była pod ówczas w świetnym sta- 
nje, Andrieux nadał jej tylko więcej polityczny cha- 


rakter. „Przywołałem, pisze on, wielu prawawier- 
nych republikanów i zaproponowałem im poufne 


dostarczanie mi wiadomości o wrogach republiki, 
a trzymając się ściśle tej zasady demokratycznej, 
że każda praca zasluguje na wynagrodzenie, płaci- 
łem za dostarczane mi wiadomości porządne kwoty“. 
Owi „prawowierni republikanie“, nietylko najchętniej 
spełniali włożony na nich obowiazek szpiegowania, 
ale w dodatku wszędzie wynosili prefekta jako naj- 
liberalniejszego z politycznych działaczy, a w szcze- 
gólności wychwalali go za to, że zniósł instytucję 
tajnej policji! 

— Anegdota o Biilowie. Słynny muzyk gości 
obecnie już po raz drugi w Warszawie. W syrenim 
grodzie koncertował on także przed laty trzydziestu, 
wywołując już wtedy niezwykły entuzjazm pomiędzy 
słuchaczami. Otóż w tej dawnej przeszłości miał 
mu się raz wydarzyć następujący przypadek: 

Po ogromnych owacjach, jakich był przedmio- 
tem, artysta późnym wieczorem powrócił do swego 
muneru w hotelu Europejskim i rozmarzony zasiadł 
do fortepianu. 3 

Grał... tak, jak to się grywa w chwilach na- 
tchnienia... 

Zapóźnieni lokatorowie hotelu, którzy nie spali 
jeszcze, powychodzili na korytarz i w milezeniu 
podsłuchiwali u drzwi artysty-mistrza. 

W tem, do drzwi boeznych, łączących pokój 
Biilowa z jakimś innym numerem, zastwkano bar- 
dzo silnie: s 

:.— Hej, panie, panie! — dal się słyszeć podnie- 
siony gniewnie głos kobiecy — czy nie myślisz 
przestać raz i pozwolić spać innym. i 

Skonfudowany.artysta odstąpił od fortepianu. 

Nazajutrz pyta przez ciekawoćć służącego ho- 
telowego, kto mieszka w sąsiednim pokoju. 

Już nikt — odpowiada lokaj — bo ta pani 
tylko w przejeździe z Petersburga za granicę, stała 
tu przez noc jedną. To... Adelina Patti., 

Se non é vero... 

— Rumauńsko -turecki traktat handlowy. 
Między Rumnunją a Turcją nie istnieje dotąd żaden 
traktat handlowy, -a- przy obustronnym ruchu uży- 
waną bywa istniejąca w obu krajach ogólna taryfa 
celowa. Niedawno właśnie zwrócił się rząd rumuński 
do Porty z notą, w której proponuje zawarcie oso- 
bnego traktatu handlowego. Porta przychyla się do 
tej propozycji, atoli dodaje, że Rumunja jako młode 
jeszeze państwo nie może rościć sobie pretensji, aby 
zawarto z nią traktat taki, w którymby ono miało 
te przywileje, jakie mają państwa starsze. Na takie 
znowu traktowanie sprawy nie chcą się zgodzić 
w Bukareszcie, a rząd rumuński nosi się z myślą 
odpowiedzenia Porcie słowami Corncilla z Cyda: 
Je suis jeune, il est vrai; mais aux âmes bien nées 
La valeur weattend pas le nombre des unnées! 
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Cla zbożowe. Zaprowadzenie nowych ceł 
zbożowych napotyka w Nienezech na silny opór 
w parlamencie, Rada związkowa przyjęła wprawdzie 
wniosek pruski, atoli reprezentacja heska „,oświad- 
czyła się przecjw podniesieniu ceł, a nawet żąda 
pewnych ulg w cłach dotychczasowych. 

Również we Włoszech komisja ankiety ełowej 
odrzuciła — jak to doniosły już nasze telegramy — 
wniosek domagający się podwyższenia ceł dotych- 
czasowych, a zarazem oświadczyła się przeciw na- 
łożeniu cła pa ryż zagraniczny, 

Dla bliższego poznania sytuacji podajemy tu 
wykaz ceł zbożowych w niektórych państwach. T tak 
w Austrowęgrzech płaci się od 100 kilogr. pszenicy 
50 ct.; jęczmienia, owsa, kukurudzy i żyta po 25 
ct.; mąki 1 zł, 5Oet. W Niemczech dotąd za zboże 
1 markę, za mąkę 3 marki. We Franeji za pszenicę 
60 centimów, mąkę 1:2 fr., inne zboża są wolne od 
opłaty, W Rosji za zboże od puda (= 16*38 klgr.) 
10kop.; we Włoszech za żyto i pszenicę po 1*4 lira, 
inne zboża 1:15 lira, mąkę 277 lira. W Anglji, 
Holandji, Rumunji i Turcji zboże i mąka są wolne 
od opłaty; w Hiszpanji pszenica 4'32 pesały (1 pe- 
sata = 0'81 marki czyli 0'42 zł. w.a.(, inne zboża 
po 3:2 pes.; mąka 4:8 pesaty; w Szwajcarji zboże 
15 centimów, mąka 1 frank; w Ameryce północnej 
pszenica za buszel (35:24 litra) 20 centów ameryk., 
żyto i jęczmień po 15 ct. am., kukurudza i owies po 
10 ct. M. mąką pszenna 20 procent, inne po 10 
procent od warłości. 

Kanał Nicaragua. Kanałowi panamskiemu, 
który z końcem r. 1889 ma być ukończony, grozi 
bardzo silną konkurencją, inny kanał mający również 
połączyć ocean antlantycki ze spokojnym. Niedawno 
bowiem zawarł rząd Stanów Zjednoczonych układ 
z rzeczą pospolitą Nicaraguą eo do hydowy powyż- 
szego kanały i przedłożył obecnie ten układ kon- 
gresowi do ratyfikacji. Kanał ten zacznie się w por- 
cie San Juan de Nicaragua lub w Greytowa, prze- 
tnie rzekę San Juan powyżej Rio Colorado, następnie 
przetnie jezioro Nicaragua w kierunku ujścia rzeki 
Del Medio i dosięgnie pod Brito Oceanu spokojnego. 
Rzecz pospolita Nicaragua pozostawia Stanom Zje- 
dnoczonym wybór kierunku kanału przez swe tery- 
torjum wzdłuż powyższych dróg wodnyeli zupełnie 
do woli i daje im pół trzeciej mili szeroki pas zie- 
mi z kanałem we środku do rozporządzenia; jednak 
obszar ten ma być wspólną własnością obydwóch 
mocarstw i stać w czasie pokoju pod jurysdykeją 
Nicaragujy. Kapitału zakładowego ma dostarczyć 
rząd półnoeno-amerykański, za to zaś ma prawo 
oznaczyć dowolnie kierunek kanału, ustanowić szcze- 
góly budowy i wziąć na siebie obronę obszaru, przez 
który kanał prowadzi. Dalej zobowiązują się Stany 
Zjednoczone bronić nietykalności rzeczypospolitej 
Nicaraguy po wszystkie czasy, Kanał pozostanie pod 
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wspólną kontrolą obu rządów i może być używany 
przez okręty wszystkich krajów pod tymi samymi 
warunkami. Zarząd kanału spoczywać będzie w ręku 
komisji, której czlonkowie po połowie mianowani 
Lędą przez olsadwa państwa. . Dochody, po odeią- 
gnięciu kosztów utrzymania, rozdzielone będą pomię- 
dzy oba państwa w ten sposób, że Stany Zjedno- 
czone otrzymają ^i, a Nicaragua 1/4 nadwyżki. Bu- 
dowa ma być zaczęta w 2 lata po ratyfikowaniu 
układu, a ukończona w ciągu lat dziesięciu. 


Kolej Karola Ludwika. Dywidenda kolei 
Karola Ludwika za rok ostatni ma wynosić 14 zł., 
podczas gdy w roku poprzednim wynosiła zł. 14:75. 


Kolej Iwowsko-czerniowieeka. Telegramy 
nasze doniosły przed kilkoma dniami, że na zapro- 
szenie rządu rumuńskiego udali się do Bukaresztu 
delegaci rady zawiadowczej kolei lwowsko-czernio- 
wieckiej, radca Kiihnelt i dr. Weissel. Zaproszenie 
rządu rumuńskiego uprawnia do wniosku, że w sfe- 
rach rządowych zastanawiano się już nad propozy- 
ejami rady zawiadowczej i uznano je za korzystne 
dla krajn. Przy takim więc stanie rzeczy można 
mieć pewność, że sprawa wykupu kolei rumuńskich 
załatwioną zostanie niebawem ku obustronnemu za- 
dowoleniu. 


Nowa kolej przez Alpy. Rząd włoski roz- 
począł budowę kolei przez górę Simpłon, w miej- 
scowości Domodossola na południowym stoku Alp. 
Robiono mianowicie próby rożsadzania skał za po- 
mocą dynamitu i przekonano się, że skały nie są 
zbyt twarde i że budowa tej nowej kolei alpejskiej 
nie natrafi na zbyt wiełkie trudności. 


Stan długów państwowych. Podług ogło- 
szonego przed kilkoma dniami wykazu komisji dla 
kontroli długów państwowych o stanie bezprocento- 
wego długu państwowego znajdowały się z końcem 
zeszłego miesiąca w obiegu: 

A) Podług wykazów prowadzonych i kontrolo- 
wanych przez bank uustrowęgierski: Przekazów 
hipotecznych (Partial - Hypotheken - Anweisungen) 
a) opiewającyeh na monetę konweneyjną zł. 10.850, 
tj. w walucie austr. zł. 11.392; b) opiewających na 
walutę austr. zł. 67,905.350; razem 67.916.742 zł. 

B) Not państwowych po 1 zł.: 69,560.103 zł., 
po 5 zł.: 120,240.650 zł., po 50 zł.: 154,270.900 zł., 
razem 344,080.653 zł., w ogólności 411,997.395 zł. 

Przekazy hipoteczne zwiększyły się przeto 
w porównaniu z miesiącem poprzednim o 10,166.400 
zł., noty państwowe zmniejszyły się o 10,167.419 
złotych. 


Wystawa w Kairze. Dnia 25. z. m. otwartą 
została w Kairze pierwsza egipska wystawa pro- 
duktów bawełnianych i maszyn gospodarczych. — 
W uroczystsści tej wzięli udział prócz chedywa, 
który wystawę utworzył, takżo wszyscy dyploma- 
tyczni ajenci, konsulowie i liezne deputacje z pro: 
wineji, Chedyw obszedł lac wystawy z pania Ba- 
ring pod rękę -i był bardzo zadowolony ze wszyst- 
kiego. Liczba wystawców wynosi około 1500. 


Podwyższenie ela od herbaty w.Rosji. 
Rząd petersburski postanowił przystąpić do zreali- 
zowania dawno zamierzonego planu co do podwyż- 
szenia cła od herbaty i wysłał już odpowiednie 
instrukcje do władz ełowych. Podwyższenie wynosi 
10 kopiejek od funta. Rosyjskie dzienniki donosząc 
o tem rozporządzeniu, dodają, iż przyczyni się ono 
wielce do rozwoju przemytnietwa. 


Decentralizacja kolei państwowych. Z 
Wiednia dochodzi pogłoska, że dyrekcja kolei pań- 
stwowych zrobiła z własnej inicjatywy krok do prze- 
prowadzenia pewnej decentralizacji. 

A mianowicie miełoorezydent buron Czedik 
przedłożyć p..ministrowi handlu projekt reformy do- 
tychczasowego: zarządu purku kolejowego, podług 
którego sprawianie większej części parku będzie 
wyłączone z zakresu dyrekcji jeneralnej i poruezone 
dyrekcjom ruelu na prowincjach; w ten sposób z 25 
grup różnych artykułów ruehu, ma na przyszłość 
15 należeć do dyrekeyj ruchu. 

P. minister handlu miał powyższy projekt 
szefa kołei państwowych przyjąć bez zarzutów. 


Z Berlina donoszą, że Rada związkowa ma 
zamiar wydać zakaz przywozu t! do Niemiec i prze- 
wozu przez Niemce żywych owiec, jakoteż owczego 
mięsa z Austrji iRosji. Powodem tego zakazu mają 
być różne choroby zaraźliwe, panujące w obu tych 
państwach; właściwą jednak przyczyną jest obawa, 
ażeby Anglja nie zamkneła swej granicy dla owiec 
niemieckich, w razie, jeżeli Niemcy takiego zakazu 
nie wydadzą. Zresztą przywóz obcych owiec do 
Niemiec wynosi rocznie tylko 80,000 sztuk, podczas 
gdy wywóz dosięga 11/, miljona — przeto Rada 
związkowa uważa wydanie powyższego zakazu “za 
konieczne w interesie dobrobytu cesarstwa, 


Bulgarskie koszta wojenne. Rząd rosyj- 
ski polikwidował sobie, jak wiadomo, koszta zarządu 
Bmłgarją w czasie między traktatem sanstefańskim, 
a zupełną ewakuacją wojsk w kwocie 9,018.250 rs. 
Właśnie przed kiłku dniami wypłacił bank naro- 
dowy w Sofji na rachunck tego długu czwartą ratę 
w sumie 400.000. 


Niebczpieczeństwo konkurencji austrja* 
ckiej. Jako rzecz wysoce humorystyczną zanotować 
musimy następujący artykuł pewnego fachowego pi- 
sma nowojorskiego The Miming Record. Pisze ono: 
„W naszych kołach handlowych wiadomo powszech- 
nie, że Indje, jako produkujące pszenicę i bawełnę, 
są najsilniejszym naszym konkurentem na targach 
europejskich. Ponieważ jednak ceny głównych arty- 
kułów potrzebnych do życia nie idą w Indjach w gó- 
rę, więc mogą one i nadą] sprzedawać pszenicę iba- 
wełnę po tej samej coprzedtem cenie, a tem samem 
mocno szkodzić qaszym producentom pszenicy i ba- 
wełny, Skutkiem tego zmniejsza się nietylko kon- 
gumeja amerykańskiej bawełny, lecz także amerykań- 
skiej pszenicy, podezas gdy z drugiej strony zniże- 
nie wartości srebra działa jako bezpośrednia podnie- 
ta do zwiększenia produkcji i eksportu pszeniey i ba- 
wełny w Indjach, Atoli nie same Indje szkodzą nam 
tuniością srebra. Także podupadłe eo do wartości 
pieniądze papierowa w Rosji i niskie ceny srebra 
w Anstrji wpływają bardzo dotkliwie na osłabienie 
naszego wywozu zboża, a po części także bawełny. 
Jeżeli dalej tak pójdą rzeczy jak idą dzisiaj, to Ro- 
sja z Austrją wyrzucą naszą pszenicę zupełnie z tar- 
gów europejskich i naszych ziemian doprowadzą do 
ruiny. * 


Ostatnie wiadomości. 


Z Wiednia nam donoszą, że «uchwaloną 
na ostatniej sesjj sejmowej nowellę do ustawy 
szkolnej przedłożył już rząd Najjaśniejszemu 
Panu do najwyższej sankcji, 


Radzeaą dworu p. Franciszek Karasiński na 
własne żądanie uwolniony został z obowiązku 
rządowego komisarza w galicyjskim włościańskim 
banku, a w miejsce jego starosta Michel miano- 
wany został komisarzem rzeczonego banku. 


U 


Telegrany biura koregpondencyjnec. 


Wiedeń 9. lutego. Wiadomości z Madejry, 
sięgające do 21. stycznia b. r., zaprzeczają, jakoby 
u ujścia rzeki Kongo zatknięto tlagę portugalską. 
Portugalczycy zaniechali zamierzonego pierwotnie 
zatknięcia swej flagi w skutek energicznego pro- 
testu ze strony dowódzey stojącej tam na kotwicy 
kanonierki angielskiej. 

Wiedeń 9. lutego, Walne zgromadzenie 
Towarzystwa Stadtieatru nchwaliło likwidację i 
wybrało radę dyrekcji komitetem likwidacyjnym. 
Postanowienie zaś co do sprzedaży nieruchomości 
zastrzeżono dla pełnego zoromadzenia założycieli, 
które ma być wkrótce zwołane. 

Wiedeń 9. lutego. Towarzystwo tramwa- 
jowe przystąpiło do budowy linji na Bavenber- 
gerstrasse, zasystowanej, jak wiadomo, przez 
władze gminne. Załedwie ono przystąpiło do tej 
budowy, kiedy władze gminne wystąpiły ze skar- 
ga naruszenia własności do powiatowych sądów 
w Neubau i Mariahilf, 

Wiedeń 9 lntego. Następca tronu wraz 
z małżonką odwiedził dziś wystawę Makarta. 

Wiedeń 9 lutego. Dotychczasowy burmistrz 
Uhl został 90 głosami na 119 głosujących pono- 
wnie na tę godność powołany. 

Paryż 9. lutego. Policja aresztowała około 
20 anarchistów, którzy wygłaszali mowy zachę- 
cające do rabunkn. 

Paryż 9 lutego. Zapowiedziany na jutro 
mityng anarchistów nie przyjdzie prawdopodobnie 
do skutku, gdyż wszysey aranżerowie zostali 
uwięzieni, 

Straty przy ataku na reduty dominujące nad 
oszańcowanym obozem pod Dongsong wynosiły 
80 zabitych i rannych. , i 

Petersburg 9. lutego. Dla cześciowej zmia- 
ny dawniejszego cesarskiego regulaminu domo- 
wego postanawia najnowszy ukaz cesarski do 
senatu: Jako wieley książęta, wielkie księżne i 
cesarskie wysokości mają być uważani synowie, 
bracia, córki, siostry i wnuki cesarza, którzy po- 
chodzą w prostej linji od cesarza po mieczu; 
z linji męzkiej pochodzących prawnuków cesarza 
należy uważać za książat, księżne i wysokości 
z eesarskiej krwi. Specjalnie do tego mająca być 
wybrana komisja, ma pod bezpośrednim nadzo- 
rem cesarza przeprowadzić rewizję obecnego sta- 
tutu rodziny cesarskiej, datującego się z dnia 
5. kwietnia 1797 r. 

Londyn 9. lutego. Observer donosi, że 
rząd udzielił Wolseleyowi, na specjalne jego za- 
pytanie instrukcją, ażeby prowadził wojnę nawet 
na wypadek śmierci Gordona, dopóty, dopóki 
powstanie nie zostanie zupełnie zgniecione, 

Dzisiaj nowa narada gabinetowa. 

Rzym 9. lutego Biuro Stefaniego donosi 
z Suukimu : Darowiee „Gottardo“ przybył z wia- 
domościami z Massawy. Admirał Caimi wylado- 
wał z częścią swych wojsk bez oporu i doznał 
bardzo uprzejmego przyjęcia przez krajowców. 

„. Podług dalszego doniesienia B. Stefaniego, 
miała być Massawa dnia 5. lutego obsadzoną ; 
władze egipskie założyły protest. j 

Londyn 9. lutego. Twierdzą, że 8000 żoł- 
nierzy ciągnie jako posilki przez Suakim do Ber- 
beru. Depesza Wolseleya, którą tu wczoraj otrzy- 
mano, powiada, że o Gordonie nie nowego 
nie zdołano się dowiedzieć i że Wilson od- 
bywa odwrót prawdopodobnie w zupełnem bez- 
pieczeństwie. Wojska Mahdiego fortyfikują budyn- 
ki położone za murami twierdzy Metammeh. 
Konwój angielski, który dnia 30. stycznia został 
napadnięty przez tysiąc ludzi w odległości trzy- 
milowej od Gakdulu, atak ten odparł i w dalszy 

pochód ruszył, a teraz znajduje się w Elfowiwat 
w bezpieczeństwie zupełnem. 


Telegrany „Przeglądu 


na własnym drucie. 


Wiedeń 9. lntego. W sobotę wieczór od- 
dano znanego pisarza dramatycznego i wydawcę 
Kikeriki, O. F. Berga, do zakladu obłąkanych 
profesora Leidesdorfa w Dóblingu. Od dlaższego 
czasu kolportowali tę wiadomość, wówczas jeszcze 
fałszywą, liczni jego tutejsi nieprzyjaciele a mia- 
nowicie niechętna mu prasa liberalna; w nie- 
miecko-liberalnych dziennikach prowinejonalnych 
ogłaszano często telegramy o mającem 1astąpić 
albo już dokonanem przewiezieniu Berga do do- 
mó obłąkanych, co wszystko nerwowego pisarza 
bardzo drażniło i przyspieszyło wybuch choroby. 

Wiedeń 9 lutego. Tagblatt otrzymał wiado- 
mość o wielkiem niezadowoleniu, panującem w ro- 
syjskich pułkach Kozaków. Mianowicie mają być 
Kozacy niezadowoleni ze zniesienia patrjarehalnej 
organizacji wojskowej, jaka od niepamiętnych 
czasów aż dotąd u nich istniała. Przekształcenie 
pułków kozackich na pułki zwykłych dragonów 
ze skarbowemi końmi i uzbrojeniem piechoty, na- 
trafia na wielkie trudności. Kozacy objawiają 
głośno swe niezadowolenie z nowych, nie kozackich 
oficerów instrukcyjnych i szczególnie z tego, że 
w miejsce dotychczasowej piki dano im bagnet. 

Petersburg 9 lutego. Ministerstwo handlu 
ogłasza rozporządzenie, moca którego urzędy po- 
cztowe w całem imperjum będą mogły od dnia 
1/13 lutego przyjmować przekazy pieniężne do 
wysokości 3.000 rubli, Dotąd wolno tylko było 
przyjmować przekazy do wysokości 500 rubli, 

Moskwa 9 lutego. Moskowskie Wiedomosti 
Katkowa otworzyły subskrypcję na odbudowanie 
cerkwi w Jakobsztadzie i w goracej odezwie wzy- 
wają tych wszystkich, którym na seren leży spra- 
wa religji prawosławnej i przyszłości Rosji, aby 
śpieszyń z ofiarami, i 

Ostrowa morawska 9 lutego, Podczas wczo- 
rajszego balu urzędników fabrycznych w Witko- 
wiecach, dała się słyszeć przed północą silna đe- 
tonacja, spowodowana prawdopobnie przez eksplo- 
zję dynamitu podłożonego pod schodami. Sala 
balowa pozostała nietknięta; natomiast uszkodzone 
zostały schody i okna w klatce schodowej. Śle- 
dztwo sądowe wdrożono; czy to był zamach dy- 
namitowy pochodzenia anarchistycznego, czy tylko 
żakowski figiel, dotąd nie skonstantowano; ogól- 
nie jednak uważają to za zamach anarchistyezny. 
Bal odbywał się dalej boz przerwy. i 

+ Peszt 9 lutego. Strejk wszystkich omnibu- 
sów trwa dalej. 

Petersburg 9 lutego. Graćdanin donosi, że 
przydzielony do osoby cesarza Wilhelma generał 
Dołgorukow, ma zostać, następcą księcia Orłowa 
na stanowisku berlińskiego ambasadora. 

Rzym 9 lutego, Zribuna otrzymuje wiado- 
mość 4 Trypolis via Marsala, że Francja nakazała 
swym wojskom w Tunisie i Algierze być w po- 
gotowiu do marszu ku granicy trypolitańskiej. 


| Paryż 
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Tribuna nie wierzy tej wiadomości, zapytuje je- 
dnak rząd, czy ma on jasne pojęcie o zamiarach 
Francji, bo i najnieprawdopodobniejsza rzecz 
może się stać prawdopodobna, a we Franeji wie- 
dzą dobrze, co znaczy taki zamiar. „, , 


Diritto przynosi ognisty artykuł zatytuło- 
wany „Naprzod*, w którym pisze że Włochy ma- 
ja wzdłuż brzegów Nilu licznych poddanych, po- 
siadających ogromne kapitały i zdolnych do 
utworzenia prawdziwej potęgi handlowej. Wło- 
chy, które blisko 20 lat spoczywały w pewnego 
rodzaju śnie zimowym, czują teraz potrzebę ru- 
szyć się nieco, bo niemożebne przecież, aby na- 
ród liczący 80 milionów przypatrywał się bez- 
czynnie, jak inne państwa prześcigają się nawza- 
jem w nabywaniu nowych krajów. Udział wiec 
Włoch jest konieczny, a wypadki ostatnie nie 
zmieniają nic w tej w sprawie. 


Rzym 9. lutego. Anglja miała już zaprosić 
oficjalnie Włochy do wojskowego współdziałania 
przy operacjach w Sudanie; Mancini zastrzegł 
sobie ostateczną odpowiedź na dzisiaj, Między 
ministrem wojny i marynarki a szefem sztabu 
generalnego odbywały się wezoraj narady do 
późna w 1ocy. 


Odessa 9. lutego. Na balu danym przez 
tutejszą kolonję polską, na rzecz katolickiego 
Towarzystwa dobroczynności, była jenerałowa 
Roop, żona jenerał-gubernatora i mnóstwo osób 
z arystokracji i wyższego świata urzędowego 
rosyjskiego. Jenerał Roop nie był, bo na kilka 
dni przed balem, zawezwany telegraficznie, wy- 
jechał do Petersburga, Bal udał się świetnie, a 
dochód czysty wynosi z górą 1000 rubli. 


Konstantynopol 9. lutego. Porta poleciła 
rządowi egipskiemu zawiadomić mieszkańców 
Beilulu i Massawy. iż Sułtan pod żadnym wa- 
runkiem nie zgodzi się na odstąpienie tych ziem 
Włochom. i 


Rzym 9. lutego. Wczoraj odpłynął z Nea- 
polu pierwszy oddział ekspedycyjny; we środę 
odpłynie drugi; słowem w ciągu tego miesiąca 
wystawią Włochy na granicy. Sudanu kilkoty- 
sięczny korpus wojska i 70 dział. 


Ruch pociągów. 


Ze Lwowa odchodza: 


Do Krakowa. . . [[”10.46 | +02) 
Do Podwołoczysk | 10.2714 *5.56 
„ (z Podzameza) || 10.57]] —  |*6.06]12.57) — 


Do Czerniowiec . 
BOSSA e e 


— || 11.108 *6-30]12.15 
| zio — 7.50]11.44] = 


[ea 


Do Lwowa przychodzą: 


Z Krakowa 

Z Podwołoczysk . 
(na Podzamcze) 

Z Czerniowiec.. 


Ze Stryja 

Z Krakowa odchodzą: 
Do Lwowa .. , |] *s.18][_10.45fjro.46] — | — 
Do Wiednia . . . 1 - 
Do Eiu erin 


Do Krakowa przychodzą 


Ze Lwowa .... RT — q[*'6.38] 2.33] — 
Ż Wiednia... . | *s.30]| 91a] 7.22] 9.45| 3.15 
Z Warszawy. . 


Z BMS SĘ 


- | *8.30 — — | 9.45] 5.27 
. || *8.30 9.42) — | — EB 
* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne. 


W obwódkach czarnych | | sa godziny nocne, to 
est od szóstej wieczór do szóstej rano. 


ta 


Telegramy zbożowe dnia 7. lutego. 


Peszt pszenica wiosenna 8:25—26 Berlin 
spirytus 43:10, olej rzepakowy 51:60, Paryż mąka 
46:30. Wiedeń pszen. 8:50—75, spiryt. 28:50—75. 


Wiedeński kurs urzędowy 
dnia 7. lutego 1885 r. ! 


Renta pap. aust. 83:47 Akcje banku kr, 301:70 
„ srebrna , 81 — Wceks. na Lond. 123:70 
z lota gr « 106%%Q Dukaty 5:80 

Losy z r. 1860 99: — Napoleondory  9:761/ą 


Ak. b.aus.-węg. 867— Marki niemiec. 


Kurs giełdy wiedeńskiej 


Wiedeń, dnia 9. lutego 1885 
godzina 1 minut 48 po południu. 


- t 
Alpiny , „ 46.75 Węg akcje kr. 311:25 
Angło-austr. * 105:60 Unionsbank 78:25 
Kolej Kar. Lud. 270— Nordbahn 249: — 
Kolej połud. 143.60 Kolej Alföld. ~ 186— 
Kolej państw. 307:50 Kolej lw.-czern. 216:25 
Węg. Nordostb. 175 75 Wied. Comunal 125*— 
Weg. obl. p. zł, 107:50 Elbeta] 18750 
Weg. cis. losy r. 11810 Losy tureckie 2250 
Renta węg. 49/0 97:80 Bankverein  * 10480 
Ros. rubel pap. 1*293/, Losy węgierskie 118:50 
Galic. indemn. 101:50 Marki niemiec, *—*— 


Usposohbienie : lepsze. 
godzina 10 minut 30 przed południem. 


Akcje kredyt.  301:76 
Kolej Kar. Lud. 26975 


Anglo-austr. 1047: 
Kolej połudn. 1485 


Unionsbank "78: — Napoleondor "9:77 

Rosyjs. banko. 136 ; Usposobienie: mdłe. 
Wiedeń T. lutego godzina 5. minut 40. 

Akcje kred. . . 503:60, y Papierowa renta +.'83'47 


Akcje Kar.Ludw.241:85. , Listy hypoteczne. 101:— 
7. lutego. Renta 3ej, 80:65, 
+ À 


Berlin, dnia 7. lutego 1885 
godzina 5 minut 30 po południu. 


Rosyjsk. bankn. 215:50 Akcje kredy.. 516.50 
Lombardy _238:50 Galicyjskie 112.25 
Pożyczka wsch. 65:50 Austr,. bank 165.75 


4 PRZEGLĄD z dnia 9. Lutego 1885. 8 
T SORY TA płacą | żądają płacą | żądają | pica | żądają Aj Aa" 
Kurs pieniędzy i papierów publicznych. | Rudolfa. . 200złr. 5% |185 25185 75| Nordwb.austr.Em.1874200 m. 5°le |126 50| — —| Lwów. Z Izby handlowej, 9. lutego 1885 Teatr 1 widowiska. 
Wiedeń 7. Lutego. Siedmiogrodzka I. . 200 „  , 185 25/185 75| Rudolfa z 1884 r. . 100złr. , 87 80) 88 90 i P z x — 
k Staats-Eisenb.Ges. . 200 „  „  |308 25308 59 „ Salzkam.gut. zł. 200 m. „ |116 50/116 75 1. Akcje Seżulie, 
Akb „Bania papierowa, austr, z: dą zę, TĘ Südbahn (Lombardy) 20) „ „ |143 391143 60| Siedmiogrodzkiej I . 200zł. „ | 99 70/1100 — a 5 Teatr hr. Skarbka: 
ah Jed zt n TE T 1d R Theisbahn (Cisańska) 200 „  |250 25250 75| Staatseisenbahn . 500 fr. 3% [192 50,198 50 bez kuponu bieżącego płacą żądają DR ana E ae Z) 
di arie » ad! é Weg. gal. Łupkow . 200 „ |181 —|181 50| Südbahn (Lombardy) 500 fr. 3e/, |151 — 152 — Da tdEndy: PO © 0 0, OO WEN — „IE. 
KC „ papierowa (marcowa) 99 5 99 20 Nani Os 200 176 50'177 — 200 złr. 5o/, |126 —|126 50 ; : | r M PAD komedja w 3 aktach 
d oi H kad w n n a n 2 = € 4 d , s f: ad í a z f E R ar 5 a 
z » rh o E 5 dE „ Westbahn. . 200 „ „ [195 50|196 50| Theissk.-Gescll. . 1000 „ ,, |105 50| — — |Rolej galie. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 266 — 272 —| PE. MAJ EEC A: PYSZANEG AE uszko 
5 MSrtatnowe, obligi . | 99 30| 99 50 Listy zastawne. ea Pda E Et sf voire AE ae a „od0ie 
Ea A z . : = n n AMI, n n e ka . i de UJ s" A t= 8 
58/, Obligi pożyczki kolej. węgier, — —| — | 41/,%, Banku krajowego . | 91-25) 9175 «© Nordośt 200 74: 99490 BUSSOJG SA „kredwbocalinf  200rałow, a NA 
33/19%J9 Losy z r. 1854 po 250 m. k. |127 —|128 -—-| 4'/,9/, Bod. Cred. allg. złotem płat. |122 75) — — złotem *. 200 122 —122 50 Muz zakład ` ski 
3 i M n g. £ . 7" sa 4 użeum zaktadu narodowego Ossoliúskich od 
tls 3 <a 20500 ało 137 000 | ate 2» 7 „ papier. 50 lat | 98 25| 98 75 Westbahn .ı. 200 ,„ 99 75| — — 2. Listy zastawne za 100 złr godziny 10 do 1 codziennie; po południu zaś od 3 
4*/o » = 1860 „100 „ |142 —142 50| 8'/, prem. Bod. Credit. allg. . . | 97 —| 97 50) © Em. 1874 200 „, > | 99 70100 — j ję I EC di Soy stock DO a aa 
ý 1864 „ 100 174 50175 —| 6'l, Zakł. kred. krakowsk. 18 Jat | 99 50j100 —| ©  ? => kd Tow. kred. galic. 5 pre. w. a. 99 45 100 45 NWA + | dll 
E 1864 „ 50 , 172 50j173 50) 7e/, Listy dłużne 20 lat I100 —I101 — Losy. S 3 c p h 91 50 92 75 -eee nr = 
Losy Como-Renten za sztukę | 43 —| 45 —| 697, Zakł. kred. krak. . 36 lat | 99 50/100 —| 40/, Donau Regul. . .złr. 100 KOT NT ES| 2 Y Sadki sea. 99 45 100 45 SSZNZŃ ACZ UNZE KZ 
Bukowińskie oblig. ind. 10%/, podat. |101 50102 —| 51/4%% n >» „ srebr 36 lat | — —-| — —| Premiowe Wiedeńskie . „ 100  |125 —|125 50) „ o» n sn 87 25 88 25 | s4 | 2 
Galicyjskie m e E A 101 50102 —| 407, Gal. Tow. kred. ziem. . o — ji BIL 30] Z 50 al Węgierskie . „ 100 115 —|115 50/ Banku krajowego 4'/ą0/, w. a. IGR <= 104 — sg a 4 o . w 
oi ; So n mn » nowe37lat | 99 99/100 20| 30% „ Tureckie. . fr. 400 21 25| 21 50| „ hyp. galie. 6 > lOb di A Rój, „sj ż A g 
Hajadon Asię ay | =, Lal 8% DOS Sal, edri sgłra160: a SALSA ŚŚ" a 50035 965 7ml| % . AŚ a s 1E' 8 
Anglo-austrjackiego Banku 200 złr. |104 25 104 75| 6%% „ Bank hipot. lwowski . 101 — 101 25| Clary siala ak sda w BO 43 43 50 „ 2 on 5 a Z 100/,prm. 98 65 99 65 N g R) z Nm b aaż M 
Boden-Credit austrjacki . 200 ,„ 229 50238 —| 5%% » - ź „ prem. | 98 50| 99 —| 40/, Donau-Dampfsch. „ 105 kM SME = wi kod = 5 ipc De S$ 
Credit-Anst. dla han.iprz. 160 „ |803 40,303 tj Sb - R 3 „ 40lat | 97 —| 97 50| Tnsbrucku. ag o Sge * a A r a 8 [ez Q E R= RER m 
„ Bank węgierski . 200 „ 312 75,318 25| 5%/ Bank austr. węg. (Nation.)w.a. |103 —|103 20| Keglewicha PAT owe _ d de RI = ił k: =%g 2 
Depositen-Bank , „200 „  |204 —205 —| 50/0 Szląs. aust. Bod.-Credit-Anstalt |101 50/102 —| Krakowskie wę Ac 4 20 17 25| 17 75G. Z. kr. wł. (d. 6*/,) 397, w likw. 58 — 60 — A <£i DW le z4 Q£ si ka 
Escompt Gesell. niż. astr, 500 ,„ 645 — 655 —| 5'fa'Jo Węg. Instyt. Bod.-Credit . |102 50/103 50| Ofner (miasta Budy) . „ 40 E = —]|oles 909 GUM EAU 050 >B0—, FU = N Oa S "AL" z CEE 
Lśnderbank . p .200 „ |112 —į112 30| 4% » Bank Hip. prem.. 101 —a= — aiy SE aa o 240) 38 50) 39 — R, Z Q b = uż (j FE Ł 
Austr.węg. Banku . . . 600 „ |866 —/868 — . Rudolf; 10 19 50| 20 — 4. Obligi za 100 gtr. a BEZ OSZ$ zę 
a a A -. ©: . „100. (| 38.50] 39 — Priorytety kolejowe. Sana 771, A. za DOZ I PANA y > WERS EE 4 kk > 
Verkehrsbank ogólny . . 140 „  |147 50/148 —| Albrechta . . 800 złr. 5oj, | 99 80/100 20| Salzburgskie . 090 sze a EEA NA T SE Sept. Kry OWSA a= S < A E a RNET E EIE SR 
Wied. Bankverein . . . 100 „  |105 50106 —| Alfóld-Fiume. . . 200 , 100 801101 10| St. Genois 40 | 48 75] 49 25/500. banku kraj. 5 pre. w. a. Tem. 96 75 97 75 | œ ZS oats RESF ON 
k: F : wę, Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pre. w.a. 102 75 104 — %, ZZEWE NEL Z 
Akoe kolej = „ Em. 1874 200 99 70/100 Stanisławowskie . 2 20 24 75| — — 1883 41], o z P h o) z = „Ź „=. Ba ta Ni 
cje kotejowe. Donau-Dampfs. 100 200 60/, | 99 80,100 20| 41/0/, Tryesteńskie „ 100 [1380 —1831 50 a Ma” a So » 060 91 6 Ri A a5 sorei =" 
Albrechta o. . . 200złr.bezo, | — —| — —| Elżbiety za 200 Mrk. opod. 112 20|=*e| Ho T 67 iege 3 7 < AS CE zz Usa % 
AIfld-Fiume . 200 „ 5%, |186 50,187 — „ za 200 Mrk. nie opod. . |119 —119 40| Waldsteina . . „ 20 | 28 75| 30 50 5. Losy, € > SR 3-5 PSSE gę 
Donau-Dampfs.-Ges. 525 „  „ 529 —|531 —| Ferdyn. Nordb. m. kon. 5°/ |105 60/106 -—| Windischgritza . 0020 37 —| 37 BO|Losy miasta Krakowa 16 50 *18 50 M 2 fn gi Sig zi 
Elżbiety „BMW 236 75,237 = „  Mor.-Szlaz. linia 1871/2 507, (105 —|105 50| Cisańskie . : 116 80|117 20| MET Atolcey 22 50 24 50 8 UA 2 — SE K u Eg Ie 
Linz-Budweis .200 „ „  |209 75j210 25 poź. 1876 r. 100 złr. 507, |106 25| — —| Czerw. krzyża j 14 76) 14 90 > pa s 2 EE E E R 
Sałzburg-Tyrol . . 200 „ „  |200 50,201 —| Frane. Józef Em. 1884 46], | 91 50| 91 60] Weg, Czerw. Kryża 9 25| 9 60 6. Monety 2A Cz $ s E. L._a kb 
Ferdynanda-Nordb. 1050 „  » 2502 | 2508 | Gal.-Karol.-Lud. 1881 300 złr. 41/, |100 20,100 50] Serbskie A 30 20| 30 70 j di O = 2 nE OPER W 
Franciszka Józefa . 200 , A 210 50,210 75 x Jarosław 300 ,„ x 99 50100 — To. Tkp.| rb. kp. PEt holenderski «8571 5:81 w = z 2 (6 = Š Sy 
Gal. Karola Ludwika 210 ,„ s [271 25/271 75| Koszycko-Oderb. . 200 „ 5%% |100 25100 75 Warszawa 7. Lutego. = | 44 | Dukat cesarski. _ 5-75 5-85 w tJ G = SE E 2 re 
Koszycko-Oderberg 200 „ 4'le 153 25/153 50| 40/, Liwów-Czemn. Em. 1884(100/,p.) | 83 25; 88 75| 5%, Listy zastawne nowe 1869 r- | — —| 95 25/Półimperjał rosyjski 10r=" «10:12 rer I — E zh M 
Lwowsko-Czer.Jaska 200 „ 5%, |218 —|216 50| 4h , £ 1884 (wolneodp.) | 91 60, 92 — kupon — —| — głRubel rosyjski srebrny WEDA 1:64 łe R 5 £ 124 
Nordowest austr. . 200 „ ,» 178 —|178 50| Nordwestb. austr. . 200złr.50/, |104 —|104 95| 40/, Listy likwidacyjne . : — ASO 45|. 45 » papierowy NES ORESTE S R As 
„ ElbethalLit.B. 200 „ „ 189 —!189 30 „ Lit.B. 200 „, o |L108 —|108 25 kupon — —| — 801100 marek niemieckich 6010 6080 BANRSANSSYĄNENANZE 
i r i 
arale EE i E E EO | Plac Marjacki 9, i róg ulicy Sobieskiego 1. "| AE zer kaja” deda D EA E Bape iA tamy NA 
e . +14 | TETERE your ma „l 
11 Do inteligentnych czytelników !!! | WZ T 5 $ 
Niedawno temu dzienniki nasze ostro wystąpiły przeciw księgarzom CE ZANE sz „WY „ZA E aE PSZ | | 4 $. Smarowidi 0 
w Galicyi, za to, że nieprzystępną ceną książek tamują oświatę w kraju. My Ą 


już od Ściu łat tę sprawę poruszamy. Naszem zdaniem książka powinna być 
nietylko tania — ale i dobra. Że nie wszyscy wydawcy na to zważają, prze- 


konywamy się często z ogłoszeń tej treści: 


„Oto powieść kryminalna, za- 


wiera sensacyjne procesa, gwałtowne romanse i t. d,“ — bo książka stała się 
dzisiaj artykułem handlowym, jak cukier lub kawa w rękach spekulantów. 
Jak podobne książki wpływają na rozwój umysłu i charakteru czytających 


— łatwo odgadnąć. 


Wobec zaś tego, że książka stała się dzisiaj potrzebą 


klas inteligentnych, ńawet najuboższych, wobec tego, że zagraniczni speku- 
laneci i wielu naszych zarzucają nas płodami umysłu tak ohydnymi, że naj- 
„ Bzkodliwiej oddziałują na czytających, pragniemy walczyć z tymi spekulantami. 


Za podnietą i z pomocą ludzi dobrej woli, wydajemy od ciu lat 


Nibliotekę Uniwersalną arcydzieł polskich i obcych, która istotnie 
jest dzisi:j najpoczytniejszem i najtańszem wydawnictwem polskie'». — Cena 
nie ustępuje nawet cenie książek niemieckich. 


Przedstawiamy fakla. W ciągu 5 lat wydaliśmy kompletne pisma 


Słowackiego i najcelniejsze Niemcewicza, Bernałowicza, Kitowiczn, 
Chodźki. Byrona, Goethego, Kamieńskiego, Wężyka, Gogola, Tot- 
stoja, Godebskiego. Berwińskiego. Bronikowskiego, Mochnackiego, 
Gnrczyńskiego, Wasilewskiego, Roguslawskiego, Gołębiowskiego, 
Magnuszewskiego, a więc małą wyborową Bibliotekę w prenumeracie ro- 
cznej 4 ztr., w księstwie Poznańskiem 9 marek razem z przesyłką pocztową. , 
Papier piękny, druk czytelny, kształt wielkiej ósemki. Co miesiąc wychodzi 


tom od $ do 10 arkuszy. 


ə zaś od tego programu i na przyszłość nie od- 


stąpimy, świadczy program na rok przyszły. Od stycznia 1885 wydamy: 


1. Niewolnicy. Nowa znakomita powieść obyczajowa w 3 tomach 


przez Ostroga (pseudonim). Jest to wierny obraz dzisiejszego społeczeństwa 
w Galicyi.. 


2. Zywoty wielkich Indzi w Polsce w kilku tomach. 
8. Listy i korespondencye znakomitych poetów, poetek, królów, 


mędrców, mężów stanu i t. p. w kilku tomach, 


4, N»jeelniejsze mowy najlepszych mowców, w kilku tomach. 
5. Nieznane pamiętniki o Syberyi, tej drugiej ojczyźnie Polaków. 


Są to niezmiernie cenne dziełw. 


8. Opis podróży najciekawszych krajów, najlepszych autorów. 
7. Obrazy z przeszłości. Są to najważniejsze momenta z naszych 


dziejów, obrazowo przedstawione. 


8. Zdania mędrców, przysłowia, anegdotki, humoreski. Ą 
Pracując nieprzerwanie w bogatym księgozbiorze im. Ossolińskich we 


Lwowie, cokolwiek ciekawego i pięknego w rękopismach znajdziemy, wydamy. 


wą w Galicji i całej Austryi rocznie 4 złr., półrocznie 


Zeszyt 1. na rok 1885 wyjdzie już w listopadzie b. r 
Przedpłata na Bibliotekę Uniwersalną wynosi z przesyłką poczto- 
2 złr, kwartalnie 


~ 


1 str. w W. ks. Poznańskiem rocznie 9 marek, półrocznie 4 marki 50 fen. 


do 


Premla. Kto złoży całoroczna przedpłatę na rok 1885 w kwocie 4 ztr. 


z dodatkiem 50 ct., otrzyma natychmiast jedno wielkie dzieło i to do wy- 
bora s trzech niżej podanych. — Cena księgarską takiego dzieła wynosi 


5 złr. 
1. Polska w XVII wieku, czyli Jan Sobieski i dwór jego, wielka 


powieść w ciu tomach Bronikowskiego 


II. Pamiętniki Bronikowskiego do roku 1830 w Sciu tomach, 


Znakomite i nader ciekawe dzieło. 


III. Pamiętniki do panowania Augusta IIL i Stanisława Augusta 


ks, Kitowicza w Sciu tomach. 


Za dopłatą 50 centów mogą otrzyniać abonenci „Biblioteki Uniwer- 


salnej* Poczye Edmunda Wasilewskiego, oprawne w angielskie płótno. 
Cena księgarska nieoprawnego dzieła 2 ztr. 


Zbiór poezyj znakomitych naszych poetów p. t.: „Niezapomi- 


najki* oprawne ozdobnie w angielskie płótno, odpowiednie na podarki. — 
Cena 1 złr. 


Pronumeratę najdogodniej posyłać przekazem pocztowym do Admini- 


stracyi „Biblioteki Uniwersalnej“ we Lwowie, ul. Majerowska |. 17. 


kulacyą obliczone, prosimy o moralne poparcie. 


yczliwych i sprzyjających wydawnictwu naszemu, które nie na spe- 
(3814—4-) 
Redaktor odpowiedzialny i wydawca 

Adum Kaczurba. 
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— Mleczarnia i hande} nablatn 


Ntcarji IzEomnumiciiej 
ulica Sykstuska l. 8. we Lwowie. 


Poleca swoję od paru lat znaną mleczarnię Szanownej P.T. 
Publiczności, a mianowicie świeży nabiał jako to: masło, 
ser, śmietankę. smietanę, mleko słodkie i kwaśne, podśmie- 
tanie, chleb prawdziwie wiejski razowy i inne wiejskie po- 
trawy, a szczególnie wyśmienitą wiejską kawę, którę można 
miesięcznie w zniżonej cenie abonować, oraz krakowskie 

| paczki z konfiturami. l | 


BE” Równocześnie poszukuje do wydzierżawienia większej ilości 
mleka w bliskości Lwowa z własnym odbiorem na miejscu, za które 
Li 


—— DQ 


k 


ege 


płaci wyżazą cenę jak zwykli odbiorcy a dla większej pewności może 
złożyć kaucje i uprasza się nadesłać oferty pod wyżej wymienioną 
adresą. 398 4-6 


NSZZ OOCZK 


U wiadomienie. 


Opuszczając z dniem 15. marca b. r. mój od lat 31) 


w Raskim Narodnym bomu mieszczący się sklep wraz 
ze składami, a przenosząc takowy ma ulicę Teatralną do 
domu I. 7 (2*/,,) niegdyś c. k. Sądu powiatowego, obecnie 
p. Rappaporta, naprzeciw głównego wckodu kościoła Katedral- 
nego, gdzie go nadal prowadzić będę, pragnę celem uniknie- 4 


większych kosztów przenoszenia, 


główniejsze artykuły jak Droguerje, Kawę, Herbatę, Ryż, Uukier, 
Wina, Rum i t. d, do połowy Marca po cenach o wiele 
tańszych jak przedtem, na co poczuwam się obowiązanym 
zwrócić uwagę Szanownych konsumentów. 


Lwów w lutym 1385. 


SIE 


Plac Marjacki 9, iróg ulicy Sobieskiego 1. 


w HANDLU 


DITMARA| 


we Lwowie, plac Marjacki i róg ulicy Bobiesziego. 


a 
D 


H Nafta R. Ditmara (niewątpliwie pewna) litr 840 gr. 35 ct. 
„  Snlonowa, nieeksplodująca, zupelnie biała litr 26, 
» gospodarska litr 24 , 


| Przy odbiorze 10litr (z wyjąt. nafty R. Ditmara) opust 2 et. nalitrze 
c całych beczek mając. w sobie 160 litr. opust większy. 


Naczynia na naftę, jako to: beczki, kamionki, blaszanki! 
| daszki, po cenie kosztu, r 


1 
Wysyłki do wszystkieh stacyj kolejowych za go- 
tówkę, lub za zaliezką, 


f - a ii 
y Sobieskiego 1. 


Plae Marjacki 9, i róg ulie 
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Nr, 2.498. 


C K mrzyw. kolej Lwowska- Częrniowiecko- 
Jagska: 


Na rok 1885 rozpisuje się w drodze ofert 


Dostawa 


zwiru, kamienia, cegły, wapna, gipsu — kołów dębo- 
wych, dźwigni, stylisk narzędziowych, łopat drewnia- 
nych, kółek do taczuk, parkietów, goutów, mioteł, 
szczotek, słomy, konopi czesanych, węgla drzewnego, 
terpentyny, mazi, świec łojowych i mydła. 


Oferty ostęplowane, opieczętowane i zaopatrzone 
w napis „Oferta na dostawę rozmaitych materjałów* 
naluży wnieść najpóźniej 20 Lutego r. b. godzi- 
ny listoj przed południem do Dyrekcji ruchu 
we Lwowie, równocześnie zaś jednak oddzielnie uiścić 
przy kasie zbiorówej tejże Dyrekcji wadjum w wyso- 
kości 10%, wartości ofiarowanej dostawy. 


Wykazy ilościowe, postanowienia licytacyjne i wa- 
runki dostawcze, mogą być przejrzane w biurze Za- 
rządu materjałów we Lwowie, lub też zu uiszczeniem 
należytości pocztowej przesłane na wskazane miejsce. 
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DRACO OECD ROWE CEO CFC 
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i Poleca papier w różnych gatunkach, 


bilety do powinszowań i wszelkie inne 


WE LWOWIE 


utrzymuje na składzie przy ul. Gródeckiej w budynku rządowym 
(Som ANTI) 


„Ból kamienną mielona z Wieliczki 
sprzedaż hurtowna tejże całemi workami na skladzie we 
wtorek i piątek każdego tygodnia od godziny 5. rano do 6. 

po południu. i 


SĆl kuchenna 100 kilo po złr. 1170 
S6l bydlęca 100 kilo po złr. 10 


Sprzedaż drobna codziennie w sklepie głównym Towarz. plac 


Dominikański 1. 1, i we wszystkich sklepikach z pieczywami 


ulica Kościelna l. 8. Halicka 1. 6, Pańska 1. 9, Łyczaków 1. 11, 
Każmierzowska 1. 37, Zielona l. I, Ormiańska 1. 1, Zimorowieza 
1. 15, Kopernika 1.-7 1 Gródecka w piukarnt Towarz. l. 1l._- 
SÓL KUCHENNA 1 kilo po 12 et. mając znaczniejszy procent 
słoności jest tańsza od soli w topkach ważących tylko 90 dek. 


Zamówienia g prowincji należy adresować do Towarząstwa 


spożywczego we Lwowie, plac Dominikański l. 1. 415 2-3 


FAR SJ LAMP, 


orz WCS 


FERRERO 
Ces. krol. uprzyw. 
galic. akcyjny 


bank hipoteczny 


wydaje 
we Lwowie i przez filie 
w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu 


Naty Kasoni 


4, platne w 30 dni po wypowiedz. 
AC w GWC 
Lwów 7. stycznia 1884. 


Dyrekcja, 
363 23—52 
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(Przedruk nie będzie płacony.) 


SKŁAD PAPIERU 


HUBERTA KUTALIKA $ 


Lwów, przy ul, Grodzickich l. 4. 


atrament, pióra, ołówki, zeszyty, 


XXNKNN 


prawdziwe 


LA nu artykuły do pisania, =- amniolekia j inamyi 
i H jjj? Ordery kotylionowe Ń wielkim wyborze 4 j KM śzhjcarse 
; A Ą - ówuież wielki wybó X. 1.70,2, 250,8, 

LJ Lwów dnia 6. Lutego 1585. lij! Książók dzielnych PT í PAŹ 3.50 itd. Ka 

lini nu! i książeczek z kolorowanemi obrazkami. | 

T Le] j Obok składu papieru pomieszczona jest 43 polecają: 

in j uib PRACOWNIA INTROLIGATORSKA, 4 | 

= Dyrekcja Tcl. [je wszelkie A GOLA TURSKA, 1g Bracia Langner 

UJ] (Uk trwale i elegancko po cenach najtan- | Lwów 

TU : W 404 szych. sł E 1+16 
"a -== FEADAR m H AA EAA lin i M1 | ulica Halicka 1-10. 

EGEGESEGESEGESCZECESESESEFESESEGE|_ | 406 4—12 


f 0000000000000000000000600105000000000032000000050 


sprzedawać | f 


WEADYSŁAW MAYER 
przedtem ER 


poleca pwoją pracownię i skład 


OBUWIA MĘZKIEGO 


po cenach najumiarkowańszych 
ulica Sobieskiego liczba 5. we Lwowie. 


8-9 066 


O. T. WINCKLER. an A E E s E 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich & Twerdy w Bielsku i w Białej. 


Do 
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który kilka lat pracował zagranica, zna 


' |kolacje balowe. Na żądanie WW. Państwa 


stokratycznych. — Alresować proszę do 
Administracji „„Przeg 


ZDOŁNY KUCHARZ 


x 
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kuchnię francuską i niemiecką, jakoteż 

lską, służył w wielu domach arystokra- Boneg 
tycznych, a nadto pracowal w Paryżu i 

fabryce pasztetów strasburgskich, wró- mloya francuzke młodą 
ciwszy do kraju poszukuje posady. Przyj- i 
muje wszelkie zamówienia na obiady i poleca: 


oże złożyć rekomendacje z domów ary- Jagiellońska, liczba 12. 


(416 2—2 
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Biuro Józefa Mittiga, ulica 
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KARAANNANNANŃA 
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„do osi żelaznych. 


(IIWĘ MASZYNOM 


dla 


LOKOMOBIL, 


młocarni ręcznyclt, 
TARTAKÓW, 
młynów parowych 
i wodnych 


i w ogóle do każdego inne- 

g0 użytku w gospodarstwie, 

tak hurtownie jakoteż 

i częściowo, "polecają po 
najtańszych cenach 


iza 


Rynek 1. 38. 
Skład fabryczny FARB, 
LAKIERÓW, 
POKOSTÓW. CHEMI- 
KALII KISZEK GUMO- 
WYCH i ARTYKULÓW 
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BROWARNICZYCH, Ê 
oraz < 

. r > 

handel mateejatów, + 
391 1-9 $ 
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g0000000000002006000000008 
$ Rusteyko $ 
$ Architekt pejzażysta 3 
$ zakłada 2—4 8 

, & 
$ PARKIi OGRODY, $ 
3 Adres: Rusteyko, w Sieniawie H 
g Pol Jaroslawiem. $ 
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00090690904000650550006080 


PIOTR FA 
WIECZYŃSKI 
plac Murjacki liczbu 10. 
poleca swój 


OKLAD SUKIEN MGACHA 


YOMAN 


oraz wyrabia z własnego materjału 


podług najnowszej mody. 
397 8—3 
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Rzadea 


ukończony SgTonoin mający 12 lat pra- 
ktyki gospodarskiej, cjągle na posadzie, 
znający 8Ię I na gorzelnictwie, poszu- 
kuje posady od Gw. Jana br. obecnie 
gospodaruje na tantjemę, może ziożyć 
kaucję. — Posade przyjane: w Galicji, 
Królestwie, lub prów. Zabranych. 
Wiadomość w Binrze komisowo- 
informacyjnym Wład. Jaw orskie- 
Eo w Krakowie, ulica Grodzka 
Nr. 30. 11 4-4 
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E O Cao czo Cae ego UPU CZE U o CO em 
Q Najnowsze tegoroczne 


s gapaRt RUPTLEY ROPA 
100 sztuk od 4 zł, do 10 zł. 
tudzież najrozma:tsze 
mankiety do bukietów 

; w największym wyborze 
ipo najniższych cenach polcca 
A. JONAS 
390 ulica Krakowska I. 5, 5—5 
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Z drukarni K. Pillera i Spółki. 
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